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Kr. fisooi 

Pokłosie zawodów o puhar Gordon-Bennetta. 

ZWYCIĘSKIE BALONY POLSKIE 
zostały wykonane rękoma łódzkich robotników. 

Autobus wpadł pod pociąg towarowy. 
Dziew.ęć osób zab tych. 

Warszawa, 27 września. Pomimo nieo-
gloszenia jeszcze oficjalnych wyników za­
wodów balonowych o nagrodę Gorion-Ben 
netta, jest taktem, że zwycięstwo bezape­
lacyjne przypadło w udziale polskim pilo­
tom. 

Kapitan Hynek, zeszłoroczny zwycięzca 
obecnie również nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei 1 zapewnił sobie i Polsce 
pierwsze miejsce na „Kościuszce". Drugie 
miejsce zajął jego zeszłoroczny towarzysz 
kpt. Burzyński, który na „Warszawie" prze 
leciał tylko o 20 km. mniej od kpt. Hynka, 
a mianowicie 1280 kim. Zdobywca 3 miej 
sca kpt. Janusz na „Polonjl" f/zeleclał 
swój dystans 1175 km. w rekordowym cza 
sle 23 godzin 30 minut, bijąc p J tym 

godziny 58 mi-
(35 godzin, 18 

Depesza do Ojca Sur. 
od następcy tronu włoskiego. 

Miasto Watykańskie, 27 września. 
Wiadomość o szczęśliwem przyjściu na 
świat córki włoskiego następcy tronu 
Papież otrzymał bezpośrednio od księ­
cia Humbcrta, który nadesłał depeszę tre 
ści następującej: „Dziękując Bogu. szczę 
śliwy jestem, iż mogę donieść Waszej 
Świątobliwości o urodzinach córki mo­
jej Marji Pii. Najwierniej oddany Mum-
bert". Na depeszę tę Ojciec św. odpo­
wiedział osobiście: .Wdzięczni za mi­
łą wiadomość, wznosimy do Boga 

gorące modły 
w intencji księżniczki Mr»rji Pii, której 
z serca błogosławimy, jak również jej 
dostojnym rodzicom i całemu domowi 
królewskiemu." 

względem kpt. Hynka (44 
nut) i kpt. Burzyńskiego 
minut). 

Powłoki wszystkich trzech balonów by­
ły dziełem rąk robotników Widzewskiej 
Manufaktury w Łodzi. 

Dokładne obliczenie przebytych odle­
głości przeprowadzi, na podstawie przed­
stawionego przez Aeroklub R. P. materja-
łu, Wojskowy Instytut Geograficzny 

Po otrzymaniu brakujących depesz, ba-
rografów i protokółów lądowania, mogą 
wyniki ulec pewnym drobnym zmianom, 
które nie wpłyną jednak zasadniczo na u-
szeregowanie balonów. 

Nieoficjalna kolejność przedstawia się 
następująco: 1) „Kościuszko" — pilot kpt. 
Hynek, 1.300 km., 2) „Warszawa" — kpt 
Burzyński — 1280 km., 3) „Polonia" — 

kpt Janusz — 1175 km., 4) „Belgica" — 
Demuyter — 1160 km., 5) „Ziirich I I I" — 
Gerber — 1030 km., 6) „Dux" — Caputo 
— 1000 km., 7) „US Navy" — Knedall — 
1000 km., S> „E^iglfe" — DoUfus — 900 
km., 9) „Basel" — Baerle — 900 km., 10) 
„Lorraine" Boltard 896 km., 11) „Deut 
schlartd" — Goetze — 828 km, 12) „Buf­
falo" — Mienman — 800 km., 13) „W. v. 
Opel" — Złner — 798 km., 14) „St. Essen" 
— Kaulen — 745 km., 15) „Bruxelles" — 
Guextn — 710 Rm., 16) „Bratislawa" — 
Peter — 297 km. 

Rzym, 27 września. Autobus kursujący 
pomiędzy Bergamo, a Brivio na przejeździe 
kolejowym wpadł pod pociąg towarowy. 
Zderzenie było tak silne, iż samochód zo­
stał odrzucony 

na 20 mtr. 

od miejsca wypadku. Szofer 1 5-ciu pasa­
żerów zginęło na miejscu. Trzy dalsze o-
fiary katastrofy zmariy w szpitalu, w któ­
rym prócz tego znajduje się 10-ciu ran 
nych. 

Od 1 października zostanie wprowadzona w życie 
nowa taryfa pocztowa 

List — 25 gr. f pocztówka 15 gr. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Niedźwiedź wrogiem pijaków. 
Smutny f inat żar tów. 

Bydgoszcz, 27 września. W popular-1 
nym ogrodzie rozrywkowym Wicka 
Kujawskiego bawił się ostatnio w to­
warzystwie kolegów 27-letni malarz 
pokojowy Leon Plonckowski, zam. przy 
ul. Toruńskiej 50. 

Nadmiar spożytego alkoholu rozbu­
dził w naszym mistrzu pendzla drze 
miace w ukryciu na dnie duszy instynk 
ty bohaterskie. Chcąc popisać się przed 
kolegami swoja odwagą, zbliżył się 

do klatki z niedźwiedziem, 
i częstując brunatnego „misia" butelką 
I piwa. 

Dwie ofiary gazów studziennych, 
Nieszczęśliwy wypadek w cukrowni. 

Inowrocław, 27 września. Zatruli się ga­
rami w czasie czyszczenia studni robotnicy 
cukrowni w Wierzchosławicach pow. Ino­
wrocław 40-letnl Franciszek Kaczmarek 1 
26-letnl Mieczysław Pęczkowskl. 

Gdy robotnicy przez dłuższy czas 

nie wychodzili, 
wyciągnięto Ich ze studni i odstawiono do 
szpitala w Inowrocławiu. 

Jedna z ofiar nieszczęśliwego wypadku 
zmarła w drodze do szpitala, drugi robotnik 
/marł w szpitalu. 

Ta poufałość źle została zrozumia­
na przez niedźwiedzia, który tak „deli­
katnie" szarpnął Plonckowskiego za rę 
ke, że ten brocząc krwią, nieprzytomny 
z bólu upadł przed klatką. 

Przywołane pogotowie odwiozło nie 
doszłego „bohatera" do szpitala. 

Łódź, 27 września. _ Jak się dowia 
dujemy w ostatniej chwili z dniem 1 paź 
dziernika obowiązywać będzie nowa ta 
ryfa pocztowa. 

Będzie ona zmniejszona. Oficjalne 
ogłoszenie nowej, niższej od obowiązu 
jącej dotychczas, taryfy 

nastąpi w dniach najbliższych. 
Jak się dowiadujemy w myśl nowej 

taryfy pocztowej opłata za list zwykły 
wynosić będzie 25 groszy, za karty 
(pocztówki) 15 groszy. Zmniejszona 
będzie również taryfa za przesyłki pie 
niężne. 

Również w myśl nowej taryfy pocz­
ta nie będzie doliczała 

żadnych dopłat 
z tytułu doręczania przesyłek. 

Dzisiejsza wizja lokalna 
w proces e przeciwko mordercom $.p larncarzówny. 

Kraków, 27 września. Trzeci dzień pro 
cesu przeciwko mordercom śp. Garnca-
rzówny, służące] dr. Niissenfekia w Krako­
wie, nie przyniósł w porównaniu ze zna­
ną czytelnikom „Echa" rozprawą czerwco 
wą, żadnych nowych szczegółów. 

Przesłuchano nauczycieli Schenkirzy-
ka, sąsiadów Bobrzeckich, oraz matkę 
bchenkirzyka fcłżbietę, która podkreśliła 

zły wpływ Władysława Bobrzeckiego na 
jej syna. Wkońcu zeznawali koledzy Schc> 
kirzyka. 

Po zeznaniach odczytano listy przyja­
ciółek oskarżonych, oraz listy Schcnkl-
rzyka do matki, poczem rozprawę odroczo 
no do dnia dzisiejszego. Dzisiaj odbędzie 
się wizja lokalna na miejscu zbrodni przv 
ulicy Potockiego. 

Co o p o w i a d a S o ś n i c k i ? 

Zabity dyrektor „Gongu" tonął w długach. 

Woźny magistratu zabił złodzieja. 
Krwawa zemsta po libacji w restauracji. 

Łódź, 27 września. Sprawa zamordo­
wania współwłaściciela teatrzyku re-
wjowego „Gong" przy ulicy śród­
miejskiej 17 — Romana Zygadlewicza 
mocno interesuje łodzian. 

Wszczęte przez policje łódzka po­
szukiwania sprawcy zabójstwa Stani­
sława Sośnickiego męża praczki za­

trudnionej przez Zygadlewicza w „Gon­
gu" zostały uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. 

Sośnicki został ujęty wczoraj wie­
czorem w jednej z podmiejskich knajp. 

Stanisław Sośnicki, bezrobotny, lat 
około 36 w chwili aresztowania go 
przez wywiadowców wydziału śled-

Zduńska-Wola, 27 września. (Od wł. 
kor.) W restauracji Mauzera przy ul. Rynek 
Nr. 33 w Zduńskiej-Woli raczyło się trun­
kiem trzech osobników: Szrajber, zawodo­
wy złodziej, Mloczek woźny Magistratu i 
organizator wszystkich bójek, Wieruckl. 
Podczas bójki, która wynikła przy kieliszku 
Szrajber pobił Młoczka. 

W czasie prowadzenia Szrajbera .przez 
posterunkowego do aresztu nadbiegł Mło-
czek 1 silnem pchnięciem utopił nóż w ple­
cach Szrajbera, którego zamiast do aresztu 
odwieziono do szpitala, gdzie wkrótce 

zmarł. 
Młoczka aresztowano i osadzono w wię­

zieniu w Sieradzu. 

Kłusownicy postrzelili 
Znaleziono go we krwi 

Łęczyca, 27 września. — Wczoraj po 
południu w lesie państwowym, nadleś­
nictwa Krosno, w powiecie łęczyckim, 
znaleziono leżącego w kałuży krwi z ra 
ną postrzałową pleców, gajowego tych 
że lasów Stanisława Janickiego. 

Gajowego przewieziono niezwłocz­
nie na kurację do szpitala powiatowego 

galowego. 
w lesie. B H 
Stan Janickiego jest groź-w Łęczycy, 

ny. 
Jak się okazuje, Janicki został po­

strzelony przez kłusowników, 
których ścigał 

z całą bezwzględnością. 
Za sprawcami postrzelenia Janickie 

go_ wszczęto poszukiwania. 

SZCZUR W ŚMIETANIE. 
Smaczne 

Mogilno, 27 września. Przed sądem 
grodzkim w Mogilnie odbyła się rozprawa 
karna przeciwko personelowi technicznemu 
niemieckiej mleczarni spółdzielczej — „Mol 
kerel Genossenschaft" w Mogilnie, o to, że 
dopuścili do przerobu na masło około 

800 litrów śmietany, 
w której utopił się szczur. 

Szczura usunięto ze śmietany, którą jed 

masełko. 
nak bez dalszego odkażenia przerobiono 
na masło jadalne. 

Zawiadomiona o powyższym wypadku 
komisja higjeniczna przy starostwie skiero­
wała sprawę do sądu. 

Podczas rozprawy, sąd na wniosek pro 
kuratora rozszerzył akt oskarżenia na dal­
sze osoby odpowiedzialne 1 rozprawę od­
roczył. 

SZCZFSLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
trzydziestej serii za uważne czytanie. 

P a t r z «tr . 2-ga< 

Już jut ro ukaże s ę w , ( Echu" 
rewelacyjna powieść P i o t r a FJor jańskiego p. t . 

Pod pseudonimem kryje się jeden z nai' 
bardziej utalentowanych polskich autorów 

T o w a r z y s t w o polsko-chśńskie w Nankin ie . 

Grupa uczestników pierwszego dorocz nego zjazdui Tow. Polsko - Chińskiego 
w Nankinie z posłem Rzeczypospolitej Jerzym Barthel de Weydenthalem i mi­

nistrem oświaty Wams - Szl - Yio na czel~ 

czego, jąkając się (jest bowiem jąkałą] 
zeznał, że 

nie miał zamiaru zabijać 
Zygadlewicza, i o śmierci jego dowie­
dział się dopiero z wczorajszych gazei 
popołudniowych. Przyniesioną rurką 
gazową chciał jedynie nastraszyć Zy­
gadlewicza, który był winien żonie je­
go za pranie. 

Następnie jednak Sośnicki cofna< 
swoje oświadczenie dane w chwili a-
resztowania i nie przyznaje się do zbro­
dni. 

Stanisława Sośnickiego osadzono w 
areszcie przy Urzędzie Śledczym. Za­
bójca Zygadlewicza zostanie w ciągu 
dnia dzisiejszego przesłuchany, a na­
stępnie przewieziony do więzienia śled 
czego przy ulicy Kopernika. 

Jak się dowiadujemy Romanow] Zy« 
gadlewiczowi powodziło się ostatnio 

bardzo źle. 
Wszelkie przez niego organizowa­

ne imprezy, przynosiły przeważnie de 
flcyt, to też impresarjo tonął formalnie 
w długach. Zewsząd go ostatnio naga­
bywano o pieniądze. Winien był zatrud 
nionym przez siebie aktorom, dostaw­
com, sklepikarzom i t. d 

Jak się okazuje Zygadlewicz winien 
był między innem! i praczce Sośnic-
kiej zgórą sto złotych. O należność tę 
upominał się Sośnicki, który kilkakrot­
nie przychodził do teatrzyku, czy do 
mieszkania Zygadlewicza 1 awanturo­
wał się a nawet miał podobno grozić. 

Ile w tem jtest prawdy ustali niewąt. 
piiwie prowadzone śledztwo. 

Dolar S.1S 
Prywatnie dolar papierowy « żąda­

niu 5.20, w płaceniu 5.18; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26, w płaceniu 
25.85; rubel złoty w żądaniu 4 90, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 1.97, 
w płaceniu 1.96; za 100 franków fran­
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannycb 
kupował dolarv po 5.17. 



ryby wiatraka zmiażdżyły młynarza. 
Straszna śmierć jedynego żywiciela rodziny. 

Z Kościana donoszą 
Zdarzył się tu mrożący w żyłacli 

krew wypadek. 
Pomocnik młynarski 22-Ietni Zeno-

bjtisz Buk. zajęty był we własnym 
wiatraku. Krytycznego dnia Bąk sma­
kował wentyl w czasie, 

gdy maszyna pracowała. 
W pewnej chwili tryby maszyny u-
chwycily nieszczęśliwego za czapkę, 
wciągając go w koto zębate i powodu­
jąc zupełne zmiażdżenie tvlu głowy, 

szczeki, r ;mion i klatki piersiowej. W 
godzinacli południowych do wiatraka 
przybył przyjaciel nieszczęśliwego, kto 
ry ku swemU przerażeniu znalazł le­
żące w kałuży k r w i zw łok i Bąka. 

Przeprowadzona sekcja pozwoliła 
stwierdzić, że śmierć nastąpiła bezpo­
średnio po wypadku. Wypadek wywo­
łał w mieście wstrząsające wrażenie, 
zwłaszcza, że zmarły był jedynym ży­
wicielem swej matki wdowy i rodzeń­
stwa. 

Łódzki złodziei w Toruniu 
A l a r m s ą s i a d k i . 9 W M B 

Z Torunia donoszą: 
M&rta Żurawska, zam. w Toruniu 

przy ul. św. Ducha 1, udała się po za­
kupy na targ, zamknąwszy mieszka­
nie na klucz. W tym czasie w pewnej 
sprawie przybyła do niej sąsiadka 
Franciszka Senecka. Nie wiedząc, że 
gospodyni wyszła na targ, zadzwoniła 
do jej mieszkania. Najdę drzwi się otwo 
rzyły 1 stanął w nich nieznany osob­
nik i powiedziawszy jakieś niezrozu­
miane przez Senecką słowa, 

natychmiast zastrzasnął drzwi. 
Senecka, zdziwiona zachowaniem się 

owego osobnika, odrazu przeczuła, 
że byt to złodziej. Ody wyszła na uli­
cę, aby zaalarmować przechodniów, 
ujrzała tego samego osobnika, jak ze­
skakiwał z balkonu mieszkania Żuraw 
sklej, znajdującego się na pierwszem 
piętrze. Wskutek wszczętego prze? 
Senecką alarmu za ucieka'ncym złodzle 

Pożar taksówki na ulicy 
Tomaszów Mazowiecki, 27 września 

(Od wł. kor.) Na ulicy Pałacowej przed 
gmachem ratusza w motorze jednej z 
miejscowych taksówek powstał ogień. 
Z chwilą wybuchu ognia w taksówce 
znajdowało się dwóch pasażerów któ­
rzy zdążyli w porę 

wyskoczyć z taksówki. 
Cała przednia część wozu stanęła w 
ogniu, który ugaszony został zapo-
mocą sypanej na auto ziemi. Taksów­
ka została zupełnie zniszczona, 

Stan pogody w Łodzi. 
. * Łódź, 27 września. W dniu dzislej-
\s*wiii o godzinie 8-ej rano termometr 
wykazywał 10 stopni powyżej zera. 
(Najniższa temperatura w nocy 6 sto­
pni). O tej samej porze barometr wy­
kazywał ciśnienie 752,0 milimetry. Ten­
dencja iarometryczna — stan stały. 
Wiatry południowe z szybkością do 3 
metrów na sekundę. 

W ciągu dnia pogodnie o przejścio-
wem zachmurzeniu. 

„BURZA" 
w klnie „Palące". 

Z Moskwy przybędą do Polski wkrótce 
wysokiej klasy arcydzieła filmowe, repre­
zentujące najwyższe wartości artystyczne. 

Pierwszym takim filmem jest zreallzowa 
ny przez reż. Piętrowa wg. powieści 
Ostrowskiego film p. t. „Burza" z A. Tara­
sową w głównej roli. 

Sposób realizacji, ujęcia I podejścia re 
żyserskie żywo przvoomlnają „Burzę nad 
Azją" Pudowkina- Ciemnota, obłuda religii 
na i obyczaiowa, bezmierna chytrość na 
grosze, fanatyzm, pod nokrvwką którego 

rodzi się grzech. 
Tak ma wyglądać Rosja dawnfelsza i lei 
lud. zunełnie niepodobna do nowej, dzłsłeł 
szej. Sens propagandowy nietrudno zrozu­
mieć, tem bardziej, że oglądamy właśnie, 
jako nadprogram, paradę na Placu Czer­
wonym w Moskwie. 

Tarasowa Jest wielką traflrlczjją. Zaru-
hina test doskonała tako płtinla. 7mv«ł*wn 
trywialna dziewka. Resrta 7»«nohl dohrze 

-zorana i gra bez zarzutu. Film p-zeoledo 
i " Jest bardzo ładneml pleśniami chóralne-
ml. 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety 
od skromnych do najwykwlntnlejszych 
(ud zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana, Poleca wy 
;v>órnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

BUDKA - owocarnia (względnie sama 
budka) w ruchliwem miejscu do odstą­
pienia. Bałucki Rynek przy poczekalni 
Kol.. Dojazdowych nawprost zegara. 

DO PANÓW złodziej, którzy dnia 24 
sierpnia 1934 roku to jest w poniedziałek 
na Marysinie Ill-cim. zabrali z mieszka­
nia wraz z ubraniem Heroldję Królestwa 
Polskiego na nazwisko Trepki. Proszę 
posiadacza lub znalazcę takowego do 
kutnentu o doręczenie, za wynagrodzę 
niem na ul. Marysińską Nr. 87, do 
Trepki. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcła. obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. CharL Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

jem puścił się w pogoń robotnik Ludwik 
Zieliński, który przy pomocy przecho­
dniów ujął złodzieja i oddał go w ręce 
policji. 

Złodziejem mieszkaniowym 
się niej. Kazimierz Drążkiewicz, 
dzący z m. Lodzi, przy którym 
ziono 

pudełeczko z biżuteria, 
skradzione Zurnwskiej oraz pęk 
trychów i kluczy. 

Złodziej powędrował za kratki wię­
zienne. 

okazał 
pocho-
znale-

wy-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Raport złożony komisji politycznej 
Ligi Narodów w sprawie debaty mniejszo­
ściowej nad wnioskiem polskim przez dele­
gata Luksemburga stwierdza, że Polska sta­
nęła na stanowisku, na którem opiera się ca­
ła Liga Narodów — t. J. zasady równości 
prawnej wszystkich jej członków. 

(—) W obecności króla Jerzego i 800,000 
osób został spuszczony na wodę w Glas­
gow największy okręt świata „Queen Mary'' 
pojemności 73,000 tonn. Statek posiada 12 
pokładów i pomieści 4,000 pasażerów. 

(—) Wczoraj została w Warszawie od­
słonięta na gmachu Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk tablica pamiątkowa ku uczczeniu 
genialnego duńskiego rzeźbiarza Thorwald-
sena twórcy pomników księcia Józefa Po­
niatowskiego i Kopernika. Przemawiali prezy 
dent Starzyński i poseł duński Schou. 

(—) Wczoraj odbyła się próbna jazda 
wagonu motorowego polskiej konstrukcji 
na dystansie Warszawa—Łódż-Kaliska. Wa­
gon przebył dystans 140 kilometrów w cią­
gu 8fi minut. 

Na poszczególnych odcinkach szybko^ 
dochodziła do 123 km. 

Ministra Budkiewicza powitał na Dwor­
cu Kaliskim naczelnik wydziału eksploatacyj 
nego p. Turczynowicz i naczelnik stacji 
Cywiński. 

(—) Do Lodzi przywieziono z Sowietów 
3,000 kg. kawioru czerwonego i czarnego. 

(—) Sąd okręgowy w Lodzi skazał w 
dniu wczorajszym za puszczanie w obieg 
fałszywych monet konduktora tramwajowe­
go Stanisława leżaka na 6 lat wlezienia, 
jego wuja Józefa Kozłowskiego z Szadku, 
Janinę Raczakową z Łodzi po 5 lat więzie­
nia. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Trzydziesta pierwsza serią nagra 
uważne czyt«aiiie 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) ne 4 stronie wvelać • rachować 
Co tydzień 1 1 nagródl 

Mmlsterstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S (iR(>S7Y koper 
otwartych, ieżcli będą zawierały nakle lone wycinki BF7 DOPISKÓW Civ 
telniey nasi moga więc odtąd przesyłać koperty 2 wycinkami bez doplskóv. 
za oplata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwroe' 

koperty 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NJHSiOJ 
trzydziestej serii za uważne czytanie. 

Czy ejnec poranionejuziowtzynRi otrzyoa odsz 
Badanie świadków w drodze rekwizycji 

Radomsko, 27 września. Głośnem 
echem w całej Polsce odbiła się swego 
czasu wiadomość, że w Radomsku dzię 
ki niedbalstwu elektrowni, należącej 
do Belgijskiego Towarzystwa Akcyjne 
go w Częstochowie — zerwany 1 leżący 
bez zabezpieczenia na ulicy kabel elek­
tryczny, spowodował 

ciężkie porażenie dziewczynki, 
Danuty Gsdzińskiej, wracającej z mat 
ką od ciężko chorego i leżącego w 
szpitalu ojca, nauczyciela Gadzińskiego, 
znanego na terenie tut. powiatu działa­
cza społecznego. 

Na marginesie tej sprawy, zaznaczyć 
musimy, że dziewczynka uległa wów­
czas tak ciężkim obrażeniom, że 
spowodowały trwałą utratę pamięci, 
wadę serca 1 ogńlny rozstrój nerwo­
wy — matka zaś dziewczynki, w cią­
gu kilkunastu minut, z przejęcia się wy­
padkiem —r 

osiwiała. 
Sprawą fą zalał sie prokurator, wy 

toczywszy dyr. Elektrowni Tcncerowi 
sprawę karną. W pierwszej instancji 
p. Tencer skazany został na 3 miesią­
ce więzienia.'ecz obrona Jego v. niosła 
od wyroku tego odwołanie, zakończo­
ne uniewinnieniem oskarżonego. Pomi­
mo usiłowań ze strony p. Gadzińskie­
go, by sprawę załatwić polubownie, t. 
j. by Elektrownia zwróciła koszta leczę 
nła oraz straty materjalne — dyrekto­
rzy Elektrowni, do polubownego zała­
twienia sprawy 

nie przystąpili. 
Wówczas to p, 

na drogę cywilną i 
rzeczeniach lekarskich oraz faktycznem 
kalectwie dziecka, zażądał odszjjodowa 
nla w wysokości 8,000 zl. 

Obecnie na polecenie sądu okręgo­
wego w Częstochowie, sąd grodzki w 
Radomsku przystąpił do badania świad­

ków, . . 
w drodze rekwizycji. 

Nagrody trzydzieste] serji za uważ­
ne czytanie przypadły w udziale nasię 
pującym czytelnikom: 

PIERWSZA NAGRODĘ W KWO­
CIE ?5 ZŁOTYCH otrzymcla p. O. Pa-

D

J i procka, Łódź, Zamenhofa 24. 
DRUGA NAGRODĘ W KWOCIE 

20 ZŁOTYCH otrzymał p- Wl. Gil, 
Łódź. ul. Nowa 9. 

TRZECIA NAGRODĘ W KWOCIE 
15 ZŁOTYCH otrzymał p. Mieczysław 
Teodorczyk, Łódź, Ogrodowa 29 

CZWARTA NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał p. Tadeusz 
Gałklewlcz, Zgierz, ul. Piątkowska 10. 

PIATA NAGRODĘ W KWOCIE 
5 ZŁOTYCH otrzymał p. Kazimierz No­
wacki, Łódź, Chojny, ul. Romana 35. 

SZÓSTA NAGRODĘ W KWOCIE 
5 ZŁOTYCH otrzymał p. F. Rejzner, 
Pab'an'ce, Mon?uszki 27. 

SIÓDMA NAGRODĘ W KWOCIE 
8 7ŁOTYCH otrzymał p. S. Wojtczak, 
Łódź, Kopernika 26. 

ÓSMA NAGRODĘ W KWOCIE & 
ZŁOTYCH otrzymała p. L. Kawecka, 
Ozorków, ul. Kościuszki 5. 

DZIEWIĄTA NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał S . 
Wiesia Eanns!ew2cz, Łćdi', Ztita 5. 

DZIESIĄTA NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymała p. Jr 
Mazurowska, Ruda Pabianicka. G 
na 7. 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH, otrzymeła p Łwcla 
HoHmanówna, Łódź, Radwańska 60. 

(Cyfry były ukryte w ntsteouJących 
słowach: przemyinlka, tranz2kcja skryto 
bójcz3go, Trip, dw5rku, kllk6: ForteT). 

Po odbiór nagrńd zglrszać sie nale­
ży do admlnistraclt przy ulicy Żwirki 2 
lub łłlll przy ul. Piotrkowskiej 11 w go 
dżinach od 17 do 19. 

W nadsyłanych kopertach prosimy 
wyraźnie wypisywać pełne brzmienie 
imienia I nazwiska. 

I I Magdalenka" wyskoczyła o nem. 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Ż Y C I E P I O T R K O W A . 
Kino: Czary: Buntownik. 
Kino: Nowość: Wesoła Zuzanna. 

OSOBISTE. 
Pan Edward Kadwan-Oawkowski ar-

tysta-śpiewak, po tournee w Europie, po­
wrócił do kraju I przejazdem bawił w 
Piotrkowie. W najbliższym czasie odbę­
dzie się tu Jego koncert. 

ROORYWKI PIŁKARSKIE. 
W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają 

się w podokręgu tomaszowsko-piotrkow-
skim rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 
klasy B. o wejście do klasy A. Na pierw­
szy plan wystąpią K. K. S. (Koluszki) I 
K. S. „Concordja'1 (Piotrków). Mecz odbę­
dzie się w niedzielę bez względu na pogo­
dę o godzinie 15-ej popoł. na Budkach. 

PORADNIA DLA CHORYCH ZWIERZĄT. 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 

uruchomiło w lokalu własnym przy ulicy 
Piastowskiej Nr. 5, poradnię dla chorych 
zwierząt. Porady udzielane będą we wtor­
ki od godziny 10—11 i w piątki od godzi 
ny 12—13 przez lekarzy wet. p. Barano­
wicza 1 p. Madejczyków. Opłata wynosić 
będzie 1 zł.: Każdy kto skonstatuje drę­
czenie lub głodzenie zwierząt, przeciążanie 
słabych koni, słowem czyny niezgodne 
obowiązującą ustawa, winien zgłaszać się 
do lokalu Towarzystwa, a zarząd zajmie 
się spisywaniem protokółów, celem przy 
zwyczajanla mieszkańców miasta do nate 
żytego obchodzenia się ze zwierzętami. 

NOWE CZASOPISMO. 
W dniu f października r. b. na terenie 

m. Piotrkowa, ukaże się nowe czasopismo. 
Staraniem Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich w Piotrkowie, wyjdzie miesięcznik 
pod nazwą „Wiadomości Kupieckie". 

Iniclatorami teco są: prezes Mnlszew-
skł, wiceprezes Bald, dyrektor Jużklewlcz, 
sekretarz J. Wałecki. 

ZA ZASŁUGI... 
Na posiedzeniu Zarządu Grupy Legjonu 

śląskiego w Piotrkowie, jednomyślnie u-
chwalono małżonkowi chrzestnej matki no 
wopośwlęconego sztandaru L. śl. nadać 
tytui honorowego prezesa, za zasługi po­
łożone przy ogólnej pracy, jak i organiza­
cyjnej, i grupy L. SI. 

Prezes Brauliński przyjął ofiarowaną 
mu godność. 

KRADZIEŻ 100 ZŁOTYCH. 

We wsi Pytowlce gm. Kamińsk skra­
dziono zł. 100 Ignacemu Kapie. Sprawcy 
nieznani. 

Dochodzenie w toku. 

OKRADZENIE SZKOŁY. 
W. Bełchatowie, do szkoły im. Mlckle^ 

wlcza, dostali się nieznani sprawcy I skra­
dli szereg podręczników, oraz materjał 
biurowy. 

KRADZIEŻ W ŚWIETLICY. 
Do świetlicy K. P. W. zakradli się zło­

dzieje 1 zabrali dwa płaszcze na szkodę 
Andrzeja Kordzielaslńskiego. Sprawcy zbie­
gli. 

TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ 
W PIOTRKOWIE. 

W starostwie odbyło slf posiedzenie 
sekcii propagandowej, „Tyg. Szkoły Pow­
szechnej", któremu przewodniczył ks. dzie 
kan Goździk. 

Po zagajeniu przez przewodniczącego, 
utworzono trzy podsekcje: prasowo-ogło-
szeniową, na czele której stanął vlce-pre-
zes Tow. Literatów I Dzfrnnikarry, ks. dr. 
Warczak, odczytową z dyr. Mlerzanow 
sklm I reklamową z prof. Sokołowskim na 
czele. 

Od 2—8 października, Pow. Komitet O 
bywatelskl, wytęży wszystkie siły, by każ 
dego z mieszkańców miasta, zainteresować 
I zmusić do zastanowienia się, nad palącą 
kwestją budowy szkół powszechnych. 

CZŁOWIEK, CZY BESTJA. 
Józef Wloro urzędnik P. K. U. Piotrków, 

w podstępny sposób ściągnął do biura dziew­
czynkę lat 12, oświadczając rodzicom, że 
bierze ją do pomocy swej żonie w gospo­
darstwie. 

Podczas nieobecności urzędników w biu­
rze P. K. U. Wlóro usiłował dziewczynkę 
zniewolić. 

Rodzice zorientowawszy się, że coś nie 
jest w porządku, podążyli za córką chcąc 
się dowiedzieć, czy zawieziono Ją do żony, 
która zamieszkiwała w Moszczenicy. Aku­
rat przybyli na czas, i nieszczęśliwą zabra-

Urząd prokuratorski wytoczył urzędni­
kowi sprawę, która się odbędzie w dniu 15 
października r. b. w sądzie grodzkim w 
Piotrkowie. 

Ze względu na bogatą przeszłość oskar­
żonego, który zdefraudował również pewne 
sumy w jednej z gmin w pow. częstochow­
skim, sprawa budzi duże zainteresowanie. 

Łódź, 27 września. — Wczoraj w go 
dżinach popołudniowych z okna I-go 
piętra szpitala miejskiego św. Magdale­
ny przy ulicy Tramwajowej, w celach 
sanu c-ójczych wyskoczyła na bruk uli-

Gadzlński wystąpił C y 22-lctnia Bronisława Szymańska, 
oparłszy Sie na o- dziewczyna lekkiego prowadzenia się, 

Szymańska odniosła złamanie kręgów 
1 okaleczenie głowy. Lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wiózł desperatkę na kurację do szpita­
la. 

• • • 
Wczoraj o godzlnfe !0 wieczorem, 

przy zbiegu ulic Kilińskiego 1 Naruto­
wicza wynikła bójka, w czasie której 
zostali dotkliwie poturbowani: 42-lctni 
Liber Twerski, elektrotechnik, zumiesz 
kały przy ulicy Kilińskiego 126, 17-let 
ni Zygmunt Trybowskl, tapicer (Naruto 
wicza 40) oraz 34-letnl Dawid Taube, 
krawiec, zamieszkały przy ulicy Na­
wrot 34. Poszkodowanym udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
grtowia ratunkowego. 

O godzinie 1 w nocy w podwórzu 
przy u'icy Rokicińskiej 8. w cdav.li su 
ir.obójczych, pr/cciął sobie brzy.v\4 iy* 
ły rąk 24-letni Leon Torysiński, bczuom 

Lekarz pogotowia ratunkowego u-
dzlelił desperatowi pierwszej pomocy w 
t kału M ' I łomisarjatu policji 

• * # 
W bramie przy ulicy Zachodniej TO 

został pobity przez nieznanych spraw­
ców Edward Ratajczyk, bezrobotny, za 
mieszkały przy ulicy Ogrodowej 28. P J 
szkodowanemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia. * * • 

O godzinie 5 rano na Zielonym Ryn 
ku Lejbuś Kaliski, zam. przy ul. Dolnej 
Ó0, Idąc pomiędzy szeregiem wozów, 
mierzył się wystającym dyszlem w gło 
we. Kaliski odniósł poważną rane czo 
la. Pomocy udzieliło mu pogotowie ra 
lunkowe. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Nędza w mieszaniu robotnika. 
Zona i dzieci bez przyodziewku. 

Rozkład jazdy autobusów 
I m i t m l • Lodzi 4B Brtnla 

Z ŁMM I. 9. 11. 12. 13. 13. 16. 17. 19, 30. SI 
2 Bmrfa 7. *, 10. I I . 12, 13. 14. 13. 17, I I Jl 

Ot^zd s postofa pny a t BrawUfkltl Nr. 144 
* * M d tramwajami Nr. • I I . 

Przeżywamy wszyscy ciężkie czasy, cza 
ay kryzysu i co z tem zjawiskiem jest zwlą 
zane, bezrobocia, redukcyj, obniżek zarób 
ków i t p. Rzesze pracownicze 1 robotni­
cze ubożeją z dnia na dzień, marnieją po 
woli lecz systematycznie staczają się na 
dno wszelkich możliwości. A dnem tym Jest 
nędza — 

okropna bezlitosna nędza, 
głód szarpiący trzewia, krzyk głodnego 
dziecka, płacz matki bez pokarmu, wyga­
sły komin bez węgla i drzewa z pusteml 
na nim garnkami, podarte strzępy ubrań — 
łachmany 1 rozpacz ojca L zw. „żywiciela 
rodźmy", który rodziny wyżywić nie może, 
b*ó nTema pracy, niema zarobku. He Jest w 
tem łragedji I Jak szybko mnoży się ostat­
nio nędza straszliwa — nie wszyscy wie­
dzą. Cńętnle nawet omija się te sprawy 
„drażhwe", nie chce się wiedzieć ani wl 
dzleć 1 słyszeć, aby nie psuć sobie humoru 
1 — o Ile to Jest obiadem — apetytu. 
Wzrastająca Jednak stale nędza bezrobot­
nych rzuca się w oczy na każdym kroku 1 
nlesposób o niej nie pisać. 

Jeden z takich nędzarzy, pabjanlczanln, 
opowiada o sobte: „Mam lat 36, posiadam 
żonę 1 troje drobnych dzieci. Mimo, że Je­
stem tkaczem, chętnie pracowałbym gdzie 
kolwlek. Niestety, żadnej roboty 

otrzymać nie mogę. 
Na to trzeba mieć dużo poparcia, bez któ­
rego nigdzie dziś do pracy nie przyjmą. Za 
trudnłony Jestem 2 dni w tygodniu na robo 
tach publicznych 1 zarabiam 8 złotych ty­
godniowo — złotówkę potrącają, otrzymu­
ję zatem gotówką 7 złotych. A więc słedem 
złotych na tydzień dla pięciorga osób! Ro­
boty publiczne wkrótce słę skończą 1 ko­
rzystać będę musiał « pomocy Komitetu, 
który wydaje chleb, trochę kartofli 1 wę­
gla. To, co otrzymam nlestarcry dla 5 gęb 

do Jedzenia w rodzinie. 
Pokarmem naszym najczęściej są Ł zw. 

„prażuchy" kluski z łupin kartoflanych, po 
mieszanych z mąką. Ostatnie „łachy" mam 
na sobie, ostatnie buty na nogach. Dzieci 
i Zona wogóle nie mają godziwego przy­
odziewku 1 stale przebywają w domu, dzie 
ci w łóżkach. Nadchodzi zima, potrzebne 
Jakieś palto, węgiel, drzewo 1 nieco cie­
plejszych ubrań dla wszystkich — nie 
wiem, co Ja zrobię nieszczęśliwy"... 

— źle jest — mówi dalej. — zle to cza 
ay i złe stosunki, Wedy Jedni pozwalają, a-
by drudzy konał! z głodu. A nrzecleż zie­
mia nasza polaka rodzi dużo zboża 1 chle 
ba winno być dosyta..." 

Dłużej rozmawiać nie można. Temat ten 
Jest zbyt bolesny. 

BOJKOT I. K. C. OGŁOSIŁY ZWIĄZKI 
PRACOWNICZE PABJANIC. 

Związki pracownicze m. Pabjanic, 
solidaryzując s'e z akcją Unjl Związ­
ków Zawodowych Pracowników Urny 
słowych, przeciwko zakusom zjedno­
czonego kapitału na ubezpieczenia spo 
leczne, przejawiającym sie w projek­
tach 

całkowitego zniesienia ubezpieczeń 
ogłosiły boikot pisma „Ilustrowany Ku-
rjer Codzienny", wychodzącego w Krt 
kowie. Pismo to bowiem, będące na u-
sługach międzynarodowego kapitału, o-
sledlonego w Polsce, wiedzie prym w 
zwalczaniu ubezpieczeń społecznych 
wogóle, lub doprowadzeniu tychże do 
stanu karykaturalnego. 

Jednocześnie wszystkie istniejące 
na terenie miasta związki pracowni­
cze uchwaliły odpowiednie rezolucji 
przeciwko projektom zmiany na gorsze 
ubezpieczeń społecznych. Rezolucje t 
przesłane zostały wraz z odpowiednie 
mi kartkami ankletoweml do Rady 
Okręgowej Zw. Zaw. Pracownikóv 
Umysłowych w Łodzi. 

http://cdav.li
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Kult zmarłych jako łącznik społeczny. 

U ANAMICKIEGO WROŻBIARZA 
Wrażenia z Tonkinu. 

Ar. 

Hanoi, we wrześniu. 
Im dłużej przebywa się wśród ludno 

ści anamickiej w Hanoi, (Tonkin jako 
dawniejsza część Anamu posiada jedna­
kową z nim ludność), tern ponętniej-
szy staje się tutaj pobyt, Hanoi, pomi­
mo wyraźnych wpływów europejskich, 
w dzielnicach ludowych zachował całą 
rnalowniczość żywotnej przeszłości. 
Zwłaszcza w najbliższych okolicach 
miasta widzimy urocze wioski, pełne ta 
jemniczego czaru, w ukryciu zielonych 
bambusów, ciekawe pagody w otocze­
niu mangowców i kwitnących biało 
drzew z gatunku oleandrów, Lud ana-
micki zaś porównać można z miejscowe 
mi krajobrazami. Wydaje się zamknię­
ty, jakby za nieprzeniknioną ścianą barn 
busową, w rzeczywistości jest gościn­
ny, spokojny i pełen wdzięku a przy bliż 
szem poznaniu staje się nawet sympa­
tyczny. Trzeba tylko wniknąć głębiej 
w umysłowość krajowców, obracającą 
się stale w jakimś mistycznym świecie 
wierzeń, gdzie w dziwaczny sposób do 
Toli dobrych duchów podnoszą ludzi. 
Przypisując im wpływ na zjawiska przy 
rody. jak działanie słońca, dobroczyn­
ne skutki deszczu i t. p. 

Pewnego popołudnia zwiedziliśmy 
wieś Thai - ha - ap, co znaczy .,wieś 
rzeki dobrobytu". Wycieczka ta utrwa 
liła się w naszej pamięci iako serja nis 
słychanie miłych wrażeń. Wśród Euro 
pejczyków osiedle powyższe nosi nazwę 
»wioski mandarynów", ze w/ględu 
na elitę, jaka tu zamieszkuje. Dla nas 
była ciekawa przedewszystkiem dlate­
go, że dla swej bujnej egzotycznej roślin 
bości pozwoliła nam zaznajomić się z 
różnemi gatunkami drzew, które są tak 
liczne, ż.e trudno zapamiętać ich nazwy. 

Wracając do Hanoi przez przedmie­
ście, rojące się od ręcznych wózków, 
dzieciarni i kobiet, ujrzeliśmy niską cha 
tę ze słomy — mieszkanie wróżbiarza 
miejscowego. 

Wejście było tak niskie że trzeba by 
lo zgiąć się niemal we dwoje. bv do­
stać się do wnętrza. Tutaj na łóżku po 
lowem, i pokrytem zniszczoną matą, 
siedział człowiek niewidomy, oparty o 
szkatułkę z czarnego laku ~ wróżbiarz. 
od którego usłyszeć mieliśmy przepo­
wiednie przyszłości. 

Danina, jaką składa się temu ..pro­
rokowi", jest zawsze ta sama, rzekomo 
Przeznaczona dla duchów kierujących 
jego darem jasnowidzenia: liście pieprzo 
we do -betelu", oraz ziarna palmy 
Arcca i pałeczki kadzideł. Osoba, za­

biegająca o odsłonięcie tajemnic przy­
szłości, zmuszona jest trzymać te dary 
— liście, ziarna i kadzidła — na talerzu, 
podniesionym do wysokości piersi, przy 
czem składa niski pokłon. Odzywa się 
glos dziwny i monotonny wróżbiarza z 
z prośbą do duchów. Następnie wróż­
biarz rzuca na talerz kilka monet, które 
po obmacaniu segreguje według strony, 
na którą upadł pieniądz, i z tego wycią­
ga obliczenia, służące mu za podstawę 
wróżb. 

Nie dowiedzieliśmy się, coprawda, ni 
czego nadzwyczajnego co do przyszło 
ści, lecz przyznać musimy, że odgady­
wanie przeszłości było emocjonujące: 
głos matowy i monotonny oraz spojrzę 
nie ślepych oczu wywierają dziwne wra 
żenię, zwłaszcza, gdy słyszy się, jak 
nam się to zdarzyło, rzeczy, dziwną 
zbieżnością przypadku zapewne, zupeł­
nie zgodne z realnemi faktami minionej 
przeszłości. Nie dziwi więc, że kobie­
ty narodu mniej cywilizowanego od nas 
mogą niekiedy pozostawać pod prze­
możnym wpływem podobnego wróżbi­
ty. 

Bawiąc w stolicy Tonkinu, trafiliśmy 
na uroczyste święto buddyjskie ~ pięt 
nasty dzień anamickiego siódmego mie 
siąca (w końcu sierpnia według naszego 
kalendarza). Jest to święto umarłych. 

.•ksa - toi - vong - than", czyli mówiąc 
ściślej — odpust umarłych. 

Dookoła głównej świątyni, pagody 
Ba - Da czyli »pani z kamienia" zebra 
ły się tłumy, zwłaszcza starszych ko 
biet. W powodzi świateł i wśród zapa 
chu kwiatów, więdnących na ołtarzach 
przed posągami Buddy, unoszą się nad 
tłumem głosy bonzów, odmawiających 
modlitwy głosem przenikliwym, szorst­
kim i monotonnym, a jednostajność to­
nu pogrąża obecnych w dziwnym sta­
nie, zbliżonym do hipnozy. 

Trudno nam będzie zapomnieć eksta 
tyczny wyraz twarzy modlących się ko 
biet, miarowy, senny ruch, jakim po 
chylały się wszystkie; siwiejące lub bia 
łe ich głowy. 

W pewnej chwili bonzowie, ugrupo 
wani na matach pośrodku pagody, po­
wstali z miejso i krokiem miarowym o-
krążyli ołtarze, nie przerywając swych 
monotonnych modłów, podczas gdy tłu­
my pochyliły głowy, oddając w myśli 
cześć umarłym, bowiem w sercu każde 
go Anamity utrzymuje się głęboko za­
korzeniony kult przodków. 

Osoba, świadoma warunków miej­
scowych, poinformowała nas: z chwilą, 
gdyby zanikł kult przodków w tymi kra 
ju, znikłaby również wszelka karność 
moralna oraz łączność społeczna. 

Grzybowski. 

Polak okradziony na obczyźnie. 
Trzy wypadki na emigracji. 

Robotnik polski, Gola Jurko, zamieszka 
ly w Wasąuehal, obecnie bez pracy, prze 
chodził przez tor tramwajowy nie zwró­
ciwszy uwagi na najeżdżający tramwaj 
„Mongy". Motorniczy usiłował zatrzymać 
tramwaj, lecz było już zapóźno. Gola do­
stał się pod kola tramwaju 

1 odniósł ciężkie rany. — 
Przewieziono go w stanie beznadziejnym 
do szpitala w Tourcoing. 

» * * 
Podczas nieobecności małżonków Ko-

marczyk, zatrudnionych na fermie p. Leroy, 
w Pinon zakradł się do ich mieszkania ja­
kiś złoczyńca i splondrowawszy całe miesz 
kanie, uniósł ze sobą wszystkie oszczęd­
ności Komarczyków 

w sumie 14 tysięcy 650 fr. 
Sposób w jaki złodziej przeprowadził tę 
„operację", świadczy o tern, że był To ktoś 
obeznany z życiem Komarczyków. Policja 
wszczęła energiczne dochodzenia. 

* * » 
Robotnik polski, Siemaszkiewlcz w 

ThJonville (Moselle) padli ofiarą nieszczęśli 
wego wypadku przy pracy. Siemaszkiewlcz 
upadł przypadkowo na rydel 1 przekłuł so­
bie brzuch. Nieszczęśliwy robotnik umarł 
wskutek odniesionej rany wkrótce po tym 
wypadku. 

Na luksusowym statku, jadącym z Mo­
rza Czarnego do Wiednia, ujęto podczas 
postoju w Budapeszcie indywiduum, ściga­
ne listami gończemi przez 5 państw. W 
związku ze wzmożonym ruchem turystycz­
nym skoncentrowała się uwaga detekty­
wów węgierskich na kolejach 1 statkach. Na 
pokładzie wspaniałego statku znajdowało 
się 1500 pasażerów, a m. in. kupiec kolon 
jalny Jones Carberry z Nowego Jorku. W 
odległości kilka kilometrów od Budapesz­
tu zawiadomił on pełniącego służbę detek­
tywa, że kiedy po obiedzie zdrzemnął się 
w salonie dla panów, skradziono mu por­
tfel, w którym miał 

12.000 pengó 
1 dolarową książeczkę czekową. 

Detektyw zrobił dyskretny przegląd 
wszystkich twarzy męskich, ale nie zauwa­
ży! żadnej rejestrowanej fizjognomji. Na 
podstawie list pasażerów ustalił, że w Bu 
dapeszcie wysiądzie trzech pasażerów, któ 
rzy zatrzymają się na kilka godzin w Bu­
dapeszcie, a potem udadzą się w dalszą 
drogę do Wiednia. Wśród tych trzech pa­
sażerów 

były dwie kobiety, 
których udział w kradzieży, dokonanej w 
salonie męskim, był wykluczony. Paszport 
trzeciej osoby był wystawiony na nazwi­
sko hrabiego Egona Falkenberg-WISerstel-
na. Ten niemiecki arystokrata podróżował 
z jedną tylko, zaopatrzoną w herb walizą 
w I I klasie, ale najchętniej przebywał w I 
klasie. 

2go „arystokratę". 
Detektyw chciał początkowo odrazi 

przytrzymać hrabiego i poddać go gruntów 
r.ej rewizji osobistej, ale instynktownie 
powstrzymał się, postanawiając pilnie go 
mieć na oku. Ponieważ nie chciał sam c-
puścić statku, powierzył śledzenie arysto­
kraty w Budapeszcie detektywowi, który 
pełnił służbę w przystani. Po trzech godzi­
nach hrabia wrócił na okręt w nowem u-
braniu. śledzący go funkcjonarjusz policji 
doniósł koledze, że pasażer załatwiwszy 
sprawunki w magazynie mód męskich u-
dał się na pocztę i nadał do Wiednia na p 
ste-restante małą paczkę poleconą. — Po­
dejrzenie znalazło poniekąd potwierdzenie 
detektyw zażądał od hrabiego, 

aby się wylegitymował. 
ralkenberg-Willerstein spoczątku but­

nie zaprotestował, ale kieTTy detektyw zapy 
tal go, skąd wziął pieniądze na nowe ubra­
nie, mając przy sobie według paszportu 
tylko 40 pengft, hrabia nie umiał dać odpo 
wiedzi. W pakiecie nadanym na poczcie 
znajdowała się książeczka czekowa kupca 
z Nowego Jorku. Rzekomym hrabią b*yl bez 
robotny artysta z Lipska, kieszonkowiec 
Ludwik bessemer, który znając języki tu­
recki i arabski, urządzał ostatnio w więk­
szych miastach Turcji odczyty, udając wy 
pędzonego z ojczyzny 

arystokratę niemieckiego. 
Powodziło mu się nieźle 1 zarzucił zawód 
kieszonkowca. Ale na statku luksusowym 
skusił go gruby portfel drzemiącego Ame^ 
rykanina. 

Śliczny" widok na plaży 
nie wyprowadził policjantów z równowagi. 

Zdarzenie to miało miejsce w tych 
dniach w Nicei. W jednym z nocnych loka­
li stolicy Riwiery występowała 25-letnia 
tancerka Uermaine Oudard. Dla wypełnie­
nia swego repertuaru artystka postanowiła 
zademonstrować hawajski taniec i w tym 
celu zdecydowała się opalić na prawdziwą 
Hawajkę. Na plaży „gwiazda" zdjęła z słe 

Córka porwała... ojca. 
Tajemnicze plany ar tystk i . 

W Le Mans wydarzył się niezwykły wy 
padek porwania w biały dzień, którego do 
konała przy pomocy trzech mężczyzn 

artystka kinowa 
Łucja Michel, zamieszkała w Paryżu. Ofia­
rą tego porwania padł ojciec artystki, 
»9-letni rentjer, Ludwik Michel. Niezwykła 
ta scena rozegrała się na p". de ITperon. 
Stary rentjer udał się w towarzystwie swej 
służącej, Marjl Gennetais do notarjusza, w 
celu załatwienia jakiejś sprawy. Gdy rentjer 

opuści! mieszkanie notarjusza, rzuciło się 
na niego dwóch mężczyzn i wsadziło silą 

do czekającego wpobHźu samochodu, w 
którym znajdowała się córka rentjera. Trze 
ci mężczyzna przez ten czas zakneblował 
usta służącej, która usiłowała protestować. 
ZaTum śwfaukowie tej niezwykłej sceny 
zdążyli interwenjować, samochód wraz z 
porwanym rentjerem odjechał w nłewiado 
mym kierunku. Policja wszczęła energicz 
ne dochodzenia w tej niezwykle] sprawie. 

bie dosłownie wszystko. Podczas takiego 
seansu na zupełnie oddaloną część plaży 
zajrzało dwóch policjantów, którzy przer­
wali przygotowania młodej tancerki oficjał 
nem zaproszeniem jej do... komisarjatu. 

— Za co? — szczerze dziwiła się ar­
tystka. 

— Za zgorszenie publiczne! — brzmią^ 
la odpowie*!? funkcjonariuszy. 

— Przepraszani — tłumaczyła młodą 
kobieta: — Opalałam się, przygotowując 
numer tańca hawajskiego, przecież to mia­
ło związek z moją pracą! Nie pomogło ui 
sprawiedliwianie się, niedoszła „hawajsl 
tancerka" musiała udać się z polic} 
do komisarjatu. W rezultacie tego zajścia-
odbyła się sprawa sądowa, a następni* 
padł wyrok, mocą którego młoda niewia­
sta została pozbawiona £'•' <" 

wolności na 5 dni 
W więzieniu tancerka, napewno, zastanowi 
się nad kwestją, jak trudno jest nieraz po-i 
łączyć zagadnienia sztuki z przepisami o-. 
golnie przyjętej moralności publicznej. 

G. Teraruond 
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•— Przyśpieszamy? — zapytał za 
i &tępca kapitana. 

— Tak — odpowiedział Homaras. 
flie zwracając się wcale do kapitana 

— Idziemy na pełne morze, czy 
też zbliżamy się do brzegów, 

Tym razem kapitan odrzekł oso­
biście: — Pełne morze... 

Bella, która dotychczas leżała na 
i 'eżaku z książką na kolanach, spo-
i strzegła wreszcie, że dzieje się coś 
• nienormalnego. Zbliżyła się więc do 
' Krupy ludzi, widząc, że obserwują 
j jb-orze przez wszystkie lunety, jakie 
' były w-zapasie, Gestykulowali i dys­
kutowali namiętnie nad coraz w i -
"oczniejszym statkiem. 

— Co się dzieje?—zapytała księż 
niczka Bella. 

— Nic specjalnego — odrzekł Ho 
'haras zbyt pośpiesznie, aby nie zwre 

C lć tern uwagi awanturnicy. 
„Arabella" płynęła teraz pełną 

Parą. Jacht był wprawdzie dobrym 
Wyścigowcem, ale tajemniczy okręt 
Mynął jeszcze szybciei. 

Im dokładniej widać było kontu-
'3f ścigającego okrętu, tern bardziej 
r °s ł niepokoi załogi i pasażerów 
'.Arabelli". 

— Jeżeli to naprawdę oni — sze-
P n ?I „książę" Ernach, zwracając się 
Po kapitana — to jak zabiorą sie do 
Rzeczy * 

Ładunek zostanie skonfiskowany 
— odburknął kapitan — a my będzie­
my mieli wszycy grubą karę pienięż­
ną i po sześć miesięcy więzienia. 

— To byłby skandal! — wrzas­
ną Homaras. — Czy te kretyny od 
maszyny nie mogą jeszcze przyśpie­
szyć ? Wleczemy się przecież okrop­
nie. Jeśli nadal będziemy płynąć w 
tern tempie, dogonią nas w niespełna 
godzinę! 

— Nie mam zamiaru wysadzać 
jachtu w powietrze — oświadczył 
zimno kapitan. Wolę sześć miesięcy 
więzienia, a co do kary pieniężniej, 
to i tak stary Gundersen ją zapłaci! 

Wszyscy zrozumieli, że walka ze 
ściga lącym okrętem będzie bezna­
dziejna. Tajemniczy okręt był już tak 
widoczny, że pasażerowie Arabelli 
rozróżniali dokładnie flagę fińską 
i armaty skierowane w ich stronę. 

— Zatopmy ładunek! — zapropc 
no wała Bella Hnnde, którą te wyści 
gi poczęły już naprawdę denerwo­
wać. 

— Nie zdążymy nawet wpuścić 
ładunku do wody, a będziemy już 
ich mieli na karku! — odparł kapi­
tan i zeszedł do marynarzy, aby je-
dnak wydać im rozkaz przyśpiesze­
nia biegu. 

— Nie da rady! — wtrącił się te­

raz zastępca kapitana. — Niema, co, 
musimy sJę poddać! 

Rzeczywiście kanonierka policyj­
na była już tak blisko, że można by­
ło rozróżnić mundury celników i 
polic i i . 

Bella była teraz śmiertelnie blada. 
Cała groza położenia dotarła wresz­
cie do iej świadomości. 

Nagle książę Ernach, który zda­
wał się najmniej przejmować temi 
sprawami i obserwował morze w' 
zupełnie innym kierunku, wydał 
okrzyk. 

— Możnaby pomyśleć, ze to jakiś 
ogólny spłvw w tych okolicach! O, 
zbliża się do nas drugi okręt! 

Wskazywał ręka stronę prze­
ciwną do brzegów Finlandii. 

Rzeczywiście widać było zdała 
zbliżający sie okrtet, który z pewno­
ścią musiał być kontrtorpedowcem. 
ponieważ wznosił się zaledwie ponad 
poziom wody. 

Zbliżał się z tak wielką szybko­
ścią, że rozumiało się dokładnie, żc 
on również ściga „Arabellę". 

Bella, która przypatrywała mu 
s?ę teraz przez lunetę, krzyknęła na­
gle radośnie: 

— Polska flaga! 
W tym momencie stało sję cos 

tak nieoczekiwanego i tak nadzwy­
czajnego, że wszyscy zebrani na po 
kładzie „Arabelli", spojrzeli po so­
bie, jakby przypuszczali, że padli o-
r iara masowej halucynacji. 

Usłyszeli strzał armatni, po chwi 
li drugi. Strzelał okręt polski. 

Strzelał oczywiście ślepemi na­
bojami, ale nie można się było po­
mylić: były to strzały ostrzegawcze. 

Kanonierka fińska zrozumiała to 
również, gdyż stanęła na miejscu. 
I nagłe Homaras wrzasnął: 

— „Generał Dąbrowski"! j 
By? to rzeczywiście kontrtorpedo 

wiec, którym dowodził Janusz, od­
wożący do ojczyzny, fińskiego dyg­
nitarza. 

Janusz poznał „Arabellę" ściganą 
przez .fińską kanonierkję celną. Ale 
na chwilę nie przypuszczał, że celni­
cy mają dostateczne powody do ści­
gania wytwornego jachtu. Oburzo­
ny i zaniepokojony o los ukochanej, 
rozkazał wystrzelić ostrzegawczo. 

Księżniczka pochylona na przo-
dzie jachtu, dostrzegła łódź, do któ­
rej wskoczyli dwaj mężczyźni i któ 
ra odbiła od kontrtorpedowca. 

W jednym-z nich poznała Janusza 
Krzyknęła radośnie. Była urato­

wana!!! 
Kanonierka, unieruchomiona 

przez nieprzewidziany incydent, o-
bawiała się ruszyć z miejsca. 

Bella widziała teraz wyraźnie 
pijękne rysy twarzy i dumne spojrzę 
nie Janusza. 

Upojna niespodziewanem szczęś­
ciem, dała mu znak ręką. 

A on, stojąc wyprostowany w 
swej łodzi, wspaniały na tle spokoj­
nego morza i oblany ostatniemi pro 
mieniami zachodzącego słońca, wpa 
trywał się w nią rozkochanemi oczy 
ma, wreszcie krzyknął: 

— Bella! 
Łódź dotykała prawie „Arabell i ' ' ; 

Wszyscy pasażerowie jachtu opie 
rali się teraz o burtfę i przyglądali się 
z zaciekawieniem łodzi, która trzy­
mała w odaleniu ścigających dotąd 
i zdezorjentowanych celników: 

Nikt nie zauważył zbliżającego 
się stylu cienia... Cień ten sunął ci­
chaczem za księżniczką pereł... I pod 
niósł rękę. >* 

Bella zawołała triumfująco: 

— Januszu! 
Pochyliła si|ę jeszcze bardziej nad 

burtą. 
I w tejże chwil i wydała strasizliwj 

okrzyk, taki okrzyk, którego świad­
kowie nie zapominają przez cafle ży­
cie. Złowroga ręka podniosła się nad 
nią i opuściła z całą siłą. Zanzi, czło­
wiek bez oblicza, wbił sztylet mię­
dzy jej rozkrzyżowane ramiona. 

Okrzyk grozy wydarł się z ust wszy 
stkich obecnych. 

Janusz wpadł na pokład akurat na 
czr<s, aby chwycić w ramiona ciało ko 
nającej narzeczonej. 

W tym momencie ktoś rzucił się do 
morza. 

Był to Vlasta Kalivoda, który wresz 
cie wywarł na żonie i Dirku swoją zem 
sitę. Przed wyjazdem z Gdyni zawiado­
mił telegraficznie fińskie władze o ła­
dunku „Arabelli", teraz zaś, po dokona­
niu zabójstwa, sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość. 

Sześć miesięcy Janusz Karski wal­
czył ze śmiercią. Po strasznym drama­
cie, jaki położył kres jego idylli z księż 
niczką pereł, na skomplikowane zapale 
nie mózgu. 

Gdy odzyskał przytomność, pierw­
szą osobą, jaką poznał, była Wanda, pc 
chylona nad jego łóżkiem ze stroskana 
twarzą. 

Za nią stał ojciec, szepcząc zcicha 
— Moje dziecko... Moje biedne dziec 

ko... 
Janusz westchnął lekko. 

Poszukał oczyma spojrzenia dziew­
czyny, jakby przeczuwał, że w jej ser­
cu odnajdzie kojący balsam, który po­
zwoli mu zapomnieć o fatalnej i pełnej 
wrażeń przeszłości. 

I gdy Ryszard Karski szepnął tyn 
razem; 

— Moje biedne dzieci!... 
Janusz złożył w ręce Wandy swe 

ją dłoń z błogim uśmiechem, który zr 
mionowal odradzające sie życie 

K O N I E C . 



Kiateczki . 

Życie Warszawy w kilku wierszacłt 
Od dłuższego czasu inspcktQrzy pol­

skiej Ligi przyjaciół zwierząt notują fak 
tv okrutnej eksploatacji koni właścicie­
li wozów frachciafskich między Warsza 
wą, a Pułtuskiem 1 Serockiem. Olbrzy­
mie furgony, o skrzypiątych niesmaro-
wanycfi kołach, naładowane są ciężara­
mi, wielokrotnie przewyższającemi siły 
pociągowe koni, tem bardziej, że konie 
te nadają się już tylko do likwidacji a 
kupione za kilkanaście złotych, zazwy­
czaj nie są karmione dopóki nie padną 
po kiłku dniach z nadmiernego wysiłku 
i głodu. Potem kupowane są nowe ko­
nie i eksploatowane w ten sam sposób. 
Uprzęży z tych koni nie zdejmuje się 
wcale, nocują zaprzężone do wozów, 
gdzieś na bocznych ulicach, twarda u-
przaź wrasta w ich okrwawione grzbie 
ty. Są to widma o wrbladłyeh oczach, 
kulawych nogach, wlokące sie resztą sił 
pod gradem razów. W sprawie tej pol* 
ska Liga przyjaciół zwierząt zwróciła 
się dr< komendy głównej policji pań 
stWOWej. 

» * * 
Z dniem 1 października będzie uru­

chomiona nowa linja autobusowa F. 
Trsrsa jej przejdzie od zbiegu ulic Czer­
niakowskiej 1 Chełmskiej ul. Chełmską, 
Belwederską. Klonową, pl. Unjj Lubel­
skiej, Marszałkowską na pl. Zbawiciela. 
Nowa łirrja otrzyma połączenie z linja-
mi atltobttsowemi A i Abis. 

• * * 
W nowo - otworzonym kino - tea­

trze ..zero - ekranowem" Capitol od­
była słę premjera najnowszej komcdji 
polskiej pt. ..Czy Lucyna ~ to dziewczy 
na?" z Jadwigą Smosarską w głów­
nej roli... mikrej. Film jest kapitalny 
i wywołał ogólny zachwyt prasy i publi 
cznośćl. 

* * * 
Kontrola fabryczek czekolady I cu­

kierków, prowadzona przy współudzia­
le oddziału aprowizacyjnego komisar­
iatu rządu, ujawniła u szeregu właści­
cieli anty sanitarne warunki produkcji, 
pakowanie towaru w anonimowe ety­
kiety, bądź z nazwami innych istnieją­
cych iirm, większą ilość zatrudnionych 
potajemnie pracowników, aniżeli pozwą 
la na to kategoTJa opłacanego świade­
ctwa praemysławego. złe warunki higje 
r.iczne oraz niedostateczne bezpieczeń-

l O O 2& o . 6 0 . S 
D R O G I E D r S K O N T O . 

stwo pracy. 
Niedbałości te stwierdzono u H. Gu 

wfcea (Polonia) przy ul. Franciszkań 
sklej 10). A. Rozena (Angliczanka) 
przy ul. Franciszkańskiej 12, M. Rawi 
czera przy ul. Franciszkańskiej 11-a, 1. 
Szlezyngera Wiola) przv ul. Francisz­
kańskiej 14. f i Szpiro (Wenus) przy ul. 
Twardei 10, ł. F. Wajsfogła (Mewa> 
przv tri. Żełaznej 73. 

Przeciwko wszystkim winnym 
wszczęto odpowiednie kroki. 

• * * 
Wkrótce powołane będzie miejskie 

biuro wystawowe, które będzie miało 
ia celu: 1) rozplanowanie terenów i pra 
; t nad konstrukcją programu wystawy, 
l) czuwanie nad technicznem przygoto 
warriem terenów wystawowych, 3) kon 
strnkcję planu finansowego wystawy, 
4) akcję społeczną w kraju. 

Ktoby myślał o złych czasach wte­
dy, kiedy mamy nieustanne sensacio 
latadące. Po chałlenge'u, balony, po ba­
lonach należałoby wykombinować za­
wody zeppelinów, szybowców i t. p. 
i 30 miljonów bezrobotnych europej­
skich zapomni o tem, że nie ma co jeść, 
wpatrzywszy się w powietrze, czy le­
ci? 

Swoją drogą z balonami to jest do­
bry pomysł. Człowiek leci, a sam nie-
wie dokąd. Jest to swoja drogą sporl 
trochę ryzykowny. Gość w ucieczce 
przed wier -, cielami siada np. do balo­
nu, fruwa subie przynajmniej ma taką 
nadzieję, do Ameryki, a tu nagle gaz 
się ulatnia i gość wraz z balonem osia­
da na podwórku włeśnie głównego wie­
rzyciela. 

Podróż balonem jest właściwie taką 
podróżą w nieznane. Nigdy niewiado­
mo, gdzie się wyląduje, na ziemi, mo­
rzu czy wulkanie. Stąd tak wielkie 
zainteresowanie balonami ludzi żona­
tych. Znam gości, którzy zawsze zim­
ni i opryskliwi dla żon nagle stali Się 
czuli i troskliwi: 

— Najdroższa, zdaje się, że źle wy­
glądasz? 

— Nie zauważyłam... 
— Ależ tak, na pewno. I przytem jak 

byś trochę przytyła! Stanowczo po­
trzebne ci są sporty I Wiesz, mówiono 
mi, że sport balonowy znakomicie robi 
na schudnięcie i na cerę. Po kilku po­
dróżach balonem cera robi się zupełnie 
aksamitna, a linja. jak marzenie! 

— Co ty mówisz? Naprawdę?! 
— Ależ naturalnie. I jeszcze coś ci 

powiem: otóż mogę okazyjnie dostać 
niedrogo mało używany balon. Jeślibyś 
chciała, to kuplę go dla ciebie. 

Żona jest wzruszona troskliwą mi­
łością męża. który objaśnia ją jak na­
leży sie obchodzić z balonem: 

— Przcdewszystkiem staraj się 
wzbić jaknajwyżej. Gdy Już będziesz 
jakie 2500 mtr. nad ziemią, zrób dużą 
dziurę w powłoce balonu, to wylądu­
jesz! 

— A nie zabiję się? 
— Ależ skądże! Przeciwnie, z czem 

większej wysokości spadniesz, tem ła­
godniejsze będzie lądowanie. Tylko 
grunt, żeby zrobić dziurę w powłoce, 
aby gaz mógł się swobodnie ulatniać. 
Gdybyś się orientowała, że lecisz nad 
jakiemś morzem, to właśnie wtedy lą­
duj, bo rozumiesz-lądowanie na wodę 
jest szczególnie łagodne i zawsze są ja­
kieś łódki, które czekają na lądujących, 
tak że możesz się niczego zupełnie 
nie obawiać. SpóbuJ tylko raz a 
przekonasz się j?kie to mile. 

Gdy tylko uda się żonę namówić 
człowiek może być pewien, że w naj­
bliższej przyszłości będzie miał o je­
dnego wroga na świecie mniej, Nie­
stety są pewne trudności w namówie­
niu kobiety do takiego swoistego spo­
sobu lądowenia z wielkiej wysokości, 
gdyż kobieta jest stworzeniem, prócz 
innych wad, bardzo tchórzliwem. 
Trzeba więc kłaść szczególny nacisk, 
że w takiem lądowaniu jest niezwykle 
twarzowo, i że jej przyjaciółki pękną z 
zazdrości na jej wspaniały, kwitnący wi 
dok. 

Niestety ten sposób wymaga pienie 
dzy. Nowy balon kosztuje 17,000 zło 

tych, używany pewno dostanie się za 
10 tysięcy. Jeśli gość ma pieniądze, 
to naturalnie na teki cel, które w kon­
sekwencji daje spokój na całe życie, 
żadna suma nie jest zbyt wielką, je­
śli jednak nie posiada takiej gotówki, 
musi stosować tańsze sposoby, Do 
najbezpieczniejszych należy wycieczka 
z żoną w góry i lekkie strącenie ją w 
przepaść. Zawsze można się wytłuma­
czyć nieszczęśliwym wypadkiem a tru 
py nie składają przecież zeznań. 
Pchnięcie pod samochów jest ryzykow­
ne, gdyż może się zakończyć tylko ka 
lectwem. 

Nowe sposoby ogłoszę 
nem ich przemyśleniu. 

po staran-

IJCHWłARZ. 

Kio zabił bandytą-olbrzyma? 
Oiinszek utieizeniem nogi rozbijał drzwi dębowe. 

Delatyn, 27 września. Postrachem 
Delatyna i okolicy był niebezpieczny 
bandyta, Dmytro Iwasiuk, pochodzący 
z Zarzecza. Już sam jego widok napa­
wał trwogą. Rosły jak tur, 

(lwa metry wysoki, 
o szerokich barach, odznaczał sic nie 
pospolitą siłą. Uderzeniem nogi rozbi­
jał dębowe drzwi, a olbrzymiem ciel­
skiem walił ściany. Iwasiuk niejeden 
rabunek i niejedną kradzież miał na su­
mieniu. Mimo jednak, że przeważną 
część swego bandyekłeso żywota spę 
dzlł w więzieniu i aresztach, nie ustatko 
wał się I przy byle Jakiej sposobności 
wszczynał awantury, które słe prawie 
zawsze krwawo kończyły. Szczególnie 
niebezpieczny był w stanie pijanym. 
Wtedy wybicie kilkunastu szyb w skle 

pach I szynkach żydowskich 
było dlań regułą. 

Ostatnio wstąpił on do restauracji Ka-
mielą w Delatynic i w ciągu jednej mi­
nuty wybił mu wszystkie szyby I roz­
bił bufet, wyrządzając poważną szko­
dę, której nikt nigdy z obawy przed je­
go zemstą, mwet by nie dochodził. 

Aresztowany przez komendanta pos*. 
P. P. Marksa, przyrzekł poprawę, a na 
wet zobowiązał się przysiąc w cerkwi, 
że więcej nie będzie kradł, anf pił. Nic 
danem mu jednak było dowieźć tego 
czynem, bo wczoraj około goefe. 1-ei w 
nocy w ogrodzie został ugodz< ny dwu 
ma kulami ze strzelby, poniósł Śmierć 
na młejsen. Tła zabójstw.-', ani spraw* 
ców nie wykryto. 

Bohaterem dzisiejszej sprawy jest czło 
wiek, z którym niestety każdy z nas 
ma często do czynienia. Tym razem 
ów człowiek nazywa się Ignacy So­
bolewski, i jest, naturalnie, zawodowym 
dyskonterem. Co to jest taki dyskon-
ter nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć. 
Każdy wie, co to jest pijawka, wam­
pir, szakal. To właśnie to samo. 

Do Sobolewskiego zgłosił się ze stu 
złotowym wckselkiem Franciszek Ar­
ciszewski. Sobolewski wekselek przy­
jął i po pewnym czasie wręczył Ar­
ciszewskiemu gotówki 60 złotych. 40 
proc. dyskonta wydawało się Arciszew 
skiemu wyzyskiem niebywałym, zro­
bił więc Sobolewskiemu awanturę tak 
głośną, że przybyła policja spisała oby 
dwum protokół. 

Sąd Grodzki skazał Ignacego So­
bolewskiego i Franciszka Arciszew­
skiego każdego na 20 złotych grzywny 
lub 4 dni aresztu. 

.Ierzv KrzecM-

^ A ^ m j . a i « I 21,80 Muzyka lekka (płyty). 
Ił A BIBO • K AGl-K.* 21,45 Odczyt p. t. „Przyczyny wymiera-
l | i W S # | V W+węik\mmv* | l l i a inteligencji*, wygł. dr. H. Kopeć. 

22,00 Koncert reklamowy. 
22,15 Koncert w wyk. Ork. Syrnf. P. R. 

pod dyr. O. Straszyńskiego. M. Karłowic*. 
22,45 Odczvt w jęz. ang. p. t. „Sporty * 

Polsce" — p. T. Ordon. 
23,00 Muzyka lan. z rest. ..Ga^fOT^rrria". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
18.1"—18,30 ł.ódzka skrzynka poczto­

wa — omówi red. Jan Piotrowski. 
18,30-- 18.40 Muzyka (płyty). 
22.45--23,00 Muzyka (płyty). 

DZIŚ WIECZOREM. 
RAS4YN. 

15,45 Godzina muzyki lekkiej. 
16 15 Lekcja jęz. łfanc. — I.. Roquigny. 
17,00 „Teatr Wyobraźni 1 ' — nadaje 

zradjof. tragedjc Szekspira p. t. „Hamlet". 
18,15 Skrzynka pocztowa — dr. M. Stę-

powski. 
18,25 Pogadanka rolnicza p. t. „Ksiądz 

Andrzej Hlinka'1. wygł. red. F. Gwiżdż. 
18,40 Recital skrzypcowy S. Dortheimer. 
19,00 „Co czytać?-' — wygł. prof. K. 

Górski. 
19,15 Pieśni w wyk. I. Dvgasa. Przy 

fort. L. Urstcin. 
19,30 Muzyka salonowa (płyty). 
19,35 Pogadanka aktualna. 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Współczesny taniec Jazzowy". 

Wyk.: O. Łada (śpiew) oraz M Altenbcrg i 
W. Rybczyński (dwa fort.). 

20.30 Koncert polskiej muz. lud. w wyk. 
Kapeli I.ud. Dzicrżanowskiego i Suchockie­
go z przyśpiewkami p. A. Boguckiego. 

2115 Dziennik wieczorny. 
21,25 „Jak pracujemy w Polsce*'. 

Dwie tablice pamiątkowe. 
Pozostał tylko polski Kopernik. 

Z Torunia donoszą: 
Niemało kłopotu sprawiają uczonym 

badania historyczne, szczególnie, gdy 
chodzi o wielkich ludzi. Jak wiadomo, 
do dnia dzisiejszego 7 miast od wieków 
prowadzi spór co do miejsca urodzenia 
wielkiego Homera. Uczeni niestety nic 
potrafili rozwiązać te] zagadki. 

Nle*Zwykle zacięty spór toczył się 
również przez długie lata między uczo­
nymi polskimi a niemieckimi o nasze­
go wielkiego Mikołaja Kopernika. W 
pierwszym rzędzie Niemcy starali się 
udowodnić, że Kopernik był pochodze­
nia niemieckiego, oo Jednak im się nie 
udało. Ale istniał jeszcze nieznany w 
szerokim świecie spór czysto lokal­
ny, dotyczący miejsca urodzenia wiel­
kiego astronoma. 

Niemcy wynaleźli w stolicy Pomo­
rza dom nr. 30 przy dzisiejszej ulicy 
Kopernika, w którym miał się urodzić 
ten wielki kanonik fryburski. Na tym 
domu wmurowali odpowiednią tablicę 
w języku niemieckim. 

Uczeni polscy Jednak po skrzęt­
nych poszukiwaniach w starych doku-1 

menfach I archiwach stwierdzili z ca­
łą pewnością, że uczony polski Miko 
łaj Kopernik urodził się nie w domu oz 

naczonym tablicą przez Niemców, lecz 
w innem miejscu, t. j . w miejscu, gdzie 
obecnie stoi dom przy ul. Kopernika 
pod nr. 17. Tam też na wieczną rzeczy 
pamiątkę została wmurowamia tablica, 
głosząca, że Kopernik właśnie w tym 
domu się urodził. 

Skutkiem takiego stanu rzeczy oka­
zało się, że Mikołaj Kopernik urodził 
się — o zgrozo! — 

w dwóch domach. 
Przewodniczący, oprowadzający po rłj< 
Toruniu wycieczki krajoznawcze, b \ l 
w wielkim kłopocie, jak wyjaśnić tę 
przykrą spawę. 

Z tem „podwójnem" urodzeniem Ko­
pernika wreszcie trzeba było skończyć. 
Tak też się stało. Na polecenie zarzą­
du miejskiego robotnicy usunęli tablicę 
z napisem niemieckim, znajdującą się do 
tej pory na domu przy ul. Kopernika 
nr. 30. 

Pozostał więc nareszcie tylko jeden 
dom przy ul. Kopernika nr. 17, właści­
we miejsce urodzenia tego, który ..zic 
mię poruszył, a słońce zatrzymał". Ta­
blica z napisem niemieckim poszła na 
szmelc, ai temsamem i niemiecki Koper­
nik. Pozostał zatem tak jak był, tylko 
jeden polski Kopernik! 

PIĄTEK, dn?a 28 września. 
RASZYN, 

6.45 Pieśń poranna. 
6 50, 7.08, 725 Muzyka poranna (płyty) 
6.58 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny. 
7.35 Chwilka pań domu. 
"\40 Zapowiedź programu ze Lwowa 
7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 
120;'. W taiło ni ości meteorologiczne. 
1205 Pręty lad prasy polsktej. 
12,10 Muzyka salonowa w wyk. Ork. Lae 

dowskiet»o i Pewznera. 
12,45 Pogadanka dla kobiet 
13,00 Dziennik południowy. 
13.05 W A. Mozart: Koncert skrzypco 

wy Fs-dur w wyk. A. Dubois (płyty). 
15.30 Wiadomości o eksporcie polskim 
1535 Przegląd giełdowy. 
15,45 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. M. 

Adamskicj-Grosspianowcj i A. Raczkowski. 
16,4!! Audycja dla chorych w opracowa­

nia ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowi), 
17,15 Koncert z Poznania. 
17.50 Przegląd wyciawnictw. 
18,00 „Kącik dla młodzieży wiejskiej'' -

wygi. inż. Z Kobyliński. 
18,10 „Życic kultur, i artyst. stolicy''. 
1.8,15 Pop. muz. włoska — w wyk. Tria: 

R. Freundlichowej (" 
(skrz.) i Boi. Skar 

18,45 Odczyt p. 
nem w TrUsKawću'1 

19,00 Muz. tan. 
(plvtv). 

19,20 „Wynikł Zawodów Bakmn-
wych — Gordon-Bennett'- — wygł. ppulk 
|. Wolszlcgicr (pogadanka aktualna). 

19,85 Piosenki w wyk. L. Boyer (płyty). 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Jak spędzić święto?'1 

20,05 Prof. St. Niewiadomski omówi pro­
gram koncertu symfonicznego (pogadanka 
muzyczna). 

20,15 Transm. z Filh. Warsz. Koncert 
3ymf. inaug. Ork. filh. pod dyr. G. Fitelber­
ga i (. Hoffman (fort.). 

W przerwie: Dziennik wiecz. oraz „Jak 
pracujemy w Polsce'1. 

22,30 Recytacje poezyj. 
22,40 Koncert reklamowy. 
23,00 Wiadom. meteorol. dla kom. !otn 
23.05 Muzyka tan. z dane. ..Adria''. 
LÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
18,00—18,10 Muzyka (płyty). 
18,10—18,15 Repertuar teatrów. 

. A. Opoczyńskiego 
kiego (wiotor.cz.). 
O muzeum regjoń.il-
wvgł. p. y. ZrtTCSM. 
wy!;, ork. Brav mf 

BINET-YALMER. 

Poprzez lata. 
— Przyszła młoda pani, drogi mistrzu, 

i nalega usimie, by z panem widzieć się mo­
gło, gdyż ma panu doręczyć listy, dawnie] 
przez pana pisane — oznajmił nieśmiały mło 
dzteniec, sekretarz słynnego pisarza, Bernar­
da Louvetier. 

Gabinet głośnego autora był zalany słoń 
cem, ale Lometicr odwrócił się plecami do 
tego wspaniałego, zanadto jaskrawego świa 
tła. Oparłszy się o biurko, lewą ręką pod­
trzymywał głowę, podczas gdy prawą, ge­
stem machinalnym i znużonym uderzał w 
papier ostrzem ołówka. 

— Zmęczony jestem, mój drogi, straszli­
wie zmęczony. 

W rzeczywistości wywiera! jeszcze wra­
żenie potężnej siły: szerokie ramona, kark 
^alzakowskl, usta zmysłowe i łakome. 

— Czy ładna? — zapytał. 
— Piękna — odpowiedział lakonicznie 

sekretarz. 
— Przyjmę ją — wyprostował się z u-

smiechem. — Ale nie dla listów. Napisałem 
ich w życiu tysiące, a w tej liczbie z pew­
nością kilka setek miłosnych. Gdy będziesz 
w moim wieku — (Louvctier zbliżał się do 
pięćdziesiątki) — będziesz także przerazom 
na myśl, że ktoś podsunąć ci może przea 
uczy wszystkie sentymentalne głupstwa, ja­
kie kiedykolwiek napisałeś stylem starannie 
wygładzonym, a gdy mówię: „wygładzo­
nym'-

Zaśmiał się, powstając z miejsca i pod­
szedł do okna. Namiętnie kochał życie, wła­

sne życie, jak również fikcyjne swych po­
wieściowych bohaterów, J.e ci zaczynali 
już opuszczać go, jak bywa zawsze, gdy za­
nika sita twórcza. Cierpiał, przywołując ich 
spowrotem. To też każda rozrywka była po­
żądana. 

— Zechce pan) spocząć — rzekł, gdy u-
ełyszał wchodzącego gościa, lecz nie raczył 
odwrócić się do niego. 

— Proszę ml wybaczyć, mistrzu, że go 
niepokoję... 

Odwróci! się nagłym ruchem. 
— O co chodzi pani? 
Sionce oślepiło go, nie widział więc do­

brze swego gościa. Kobieta ciągnęła, nie-
zrażona Jego przyjęciem: 

— O pana i matkę moją. Byłoby rzeczą 
za długą poinformować pana, jakim sposo­
bem w papierach mojej biednej matki, zmar 
lej przed dwoma laty, znalazłam te listy pa­
na, pisane do niej, a przeczytane przeze 
mnie z pietyzmem dla mej 1 dla pana 

Podając mu kartki, zbliżyła się do okna 
i znalazła się w pet nem świetle. Ruch gło­
wy Louvetiera ujawnił jego podziw. Młoda 
kobieta była naprawdę bardzo piękna, :ecz 
piękność jej obudziła w nim coś innego, u 
nie pragnienie. 

— Proszę o te listy. 
Poznał pismo swoje sprzed lat i zmarsz­

czył brwi, szukając czegoś w pamięci. 
— To dawne dzieje — rzekł. 
— A Jednak dobrze pamiętam pana, pa­

rne Lotnratier. Miałam sześć lat, gdy by­
wał pan w naszym domu. 

— Przepraszam, czytam właśnie... zmam 
•_zyl czoło. Znienacka wydał okrzyk: 

— To pani jest Simona? A to ciekawe! 
Przeklinałem panią swego czasu. 

Tajemne drzwi rozwarły się w jego pa­
mięci o niezliczonych skrytkach. 

— Przeklina! mnie pan? — uśmiechnęła 
się młoda kobieta. 

— Jest zbyteczne, żeby pani wiedziała, 
dlaczego. Czy naprawdę czytałaś te listy? 

— Z pietyzmem, drogi mistrzu, powta­
rzam. Są cudowne. 

— Nie. Są dziecinne. 
— Możo dlatego właśnie są cudowne. 
— Jakto?... Zresztą, być może. 
Czyta! jeszcze, a niekiedy podnosił oczy 

na Simone. 
— Jest pani podobna do niej — szep­

nął. 
— Mówią mi to często, drogi mistrzu. 
— Podobna w sposób zadziwiający. 

Niech pani posłucha opisu portretu, jaki o 
niej stworzyłem 

Głos jego nabrał czułych, miękkich mo-
dulacyj, gdy czytał... 

— To portret pani — rzekł, skończywszy, 
kładąc rękę na jej ramieniu. 

Nie przestraszyła się tej pieszczoty. 
— I pan także nie zmienił się wcale — 

rzekła tajemniczo. 
— Co? Co pani ma na myśli? Istotnie 

/mieniłem się niewiele. Bardzo kochałem 
matkę pani, jak przypominam sobie obec­
nie. Gdyby była chciała, nasze życie byłoby 
inne...... 

— Zupełnie inne... 
— życie pani także? Czy jesteś nieszczę­

śliwa, może? Czy potrzebujesz mej pomo­
cy? 

— Ani jestem nieszczęśliwa, ani potrze­
buję pańskiej pomocy. Tylko pamiętam tak 
że, jakgdybym była matką samą... Wiem, 
że żałowała,... 

— Gdyby się zgodziła.. Trudno ml to wy 
tłumaczyć... 

— Jest to niepotrzebne.... Wytłumaczyła 
mi sama Byiby ją pan wziął ze sobą... 

— I wszystko pokierowałoby się inaczej.... 
Ale nie chciała.... Ach! jestem bardzo wzru­
szony, Simono! Zdaje mi się, że to ją trzy­
mam w objęciach.... — Może i ją. 

Uwolnił ją, zdziwiony. 
— A więc nie Jesteś nieszczęśliwa? I nie 

potrzebujesz mnie? 
— Jestem, jak ona, gdy ją kochałeś. 
— Nie rozumiem dobrze. Matka pani ko­

chała mnie. 
— Może i ja kocham pana.... 
— Poprzez nią? 
— Poprzez nią, poprzez lata... przez 

wszystkie te lata. Tyl- mówiła mi o panu! 
Listy te znalazłam przypadkowo w szkatuł­
ce, której zamek zerwałam. Tchnienie ich 
sprowadziło mnie do pana. 

— A mąż pani? 
— Pozostał w Lyonie, gdzie mieszkamy. 

Przyjechałam umyślnie. Było to silniejsze 
ode mnie. 

Sekretarz wszedł bez pukania. Wizyta, 
jaką zameldował, była pilna i ważna 

— Muszę panią pożegnać, Simono — 
rzekł Louvetier. — Ale może zje pani śnia­
danie zt mną. 

Odmówiła mu, bo wolna była tylko wie­
czorem. Zaprosił ją na obiad do restaura­
cji 

— Przyjdę punktualnie — oświadczy­
ła. 

W ciągu całego popołudnia Louvetier do 
znawał wrażenia, że śni. Kilkanaście razy 
przeczytywał listy, pozostawone mu przez 

(Simonc, doznając uczucia, żę odżyła sielan­

ka jego młodości. Przypomniał sobie wszy­
stkie szczegóły tej niemal czystej miłości 
gdyż matka Simony nie chciała należeć do 
niego i uciekła od jego pożądania, wraca­
jąc do swego w Lyonie. Wkońcu nawet 
przerwała korespondencję... Od tego czasu 
minęło dwadzieścia lat... Zdawało się, że 
byto to wczoraj... 

W restauracji Simona dala się zaciągnąć 
do gabinetu, który zarezerwował Louvetier. 
Czyżby to była przygoda tylko? Louvetier 
wkracza! w nią z bijącem sercem 1 umysłem 
spaczonym jakąś perwersją. 

— Czy o nią chodzi, czy też o mnie? -
zapytała Simona, odpychając go. 

—• Dlaczego przyszłaś tutaj, skoro nir 
kochasz mnie? — rzeki. 

— Ależ tak — rzekła. — Kocham pana, 
jak ona pana kochała. Odziedziczyłam po 
nie] to uczucie, które sława pana jeszcze 
wzmocniła. Ale i ja także mam maleńką có­
reczkę, która potrzebuje mnie, jak ja potrze­
bowałam matki, gdy nie chciała pójść za 
tobą. 

Louvetier zbladł. Cóż to było za wldmol 
Przeszłość wracała.. Lecz Simona była przy 
nim, uśmiechając się zagadkowo. 

— Ach! jakże nienawidziłem ciebie! — 
rzeki. 

— Nie trzeba było — odpowiedziała -
ani nie trzeba nienawidzieć dziecka mojego. 
Opowiem kiedyś mojej małej Germalnłe o 
tym wskrzeszonym śnie. 

— Małe są szanse, by zastała mnie przy 
życiu, gdy skolei przyjdzie jej ochota pójść 
w ślady pani — rzekł Louvetier. — Moż» 
tylko kwiaty złoży na moim grobie. 

— Czemu, nic? — rzekła Simona. 
Tłum. L. M. 

http://wiotor.cz
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S P O R T - i Sport w kilRu słowach 

owy kadryl śmietanki piłkarskiej. 
Najbliższe mecze o mistrzostwo ligi. 

W najbliższą niedzielę odbędą się na-
ępujące spotkania piłkarskie o mis trzo­
do ligi: w Warszawie: Warszawianka — 
racovia, w Krakowie: Wisła—Podgórze, 

Hajdukach: Roch — Pogoń, w Pozna-
h: Warta—Legja. 

0 wejście do ligi w nadchodzącą nie­

dzielę walczyć będą: ŁTSG.—Gwiazda 
Warszawa w Lodzi, Legja—Gryf w Pozna 
nlu, Grzegórzecki KS—śląsk w Krakowie, 
Czarni—Policyjny KS. we Lwowie, 7 pp. 
leg. — Rewera w Wilnie, Brześć — WKS. 
śmigły w Brześciu n-Bugiem. 

ia ł łycka olimpiada studencka. 
Punktacja zespo łowa. 

Odbyło się w Tartu uroczyste zamknlę-
i Bałtyckiej Ollmpjady Akademickiej, na 

5 
3 
3 
3 
4 

13:6 
9:6 
4:6 
4:6 

4:14 

8:2 
5:1 
3:3 
2:4 

0:8 

700 złotych na pstwodzian 
z meczu Piłkarskiego. 

Mecz piłkarski Gedanja—Reprezentacja 
SlansKich klubów niemieckich zakończo­
ny zwycięstwem reprezentacji (4:2) roze­
grany, w Gdańsku na rzecz ofiar powodzi 
w Polsce, przyniósł około 700 złotych czy­
stego zysku. 

Mecz zorganizowany był z inicjatywy 
Uedanji 1 zgromadził około 800 widzów. 

Stan rozgrywek o puhar Europy. 
Obecny stan rozgrywek o puhar piłkar­

ski Europy przedstawia się następująco: 
gier stos. bramek pkt. 

Włochy 
Austria 
Węgry 
Czechosl. 
^wajrarja 

TEATR MIEJSKI. 
ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS. 

Komedja w ;i aktach Pawia Vulpiusa. 
Teatr Miejski w bieżącym sezonie rzeczy­

wiście zdaje się wchodzić na nowe, właści­
we tory. Po ostatniej części trylogji Rostwo­
rowskiego „li mety, wystawiono znakomi-
iyi koniedję aktualną „Zwyciężyłem kryzys". 
l«**ł to rzeczywiście najlepsza komedja o-
Jtatnlch lat, oparta na kapitalnym pomy-
| u * l przepojona pożądanym optymizmem. 
. Autor, znany komedjopisarz węgierski 

|w. Jodor, ukryvya się tutaj pod pseudoni­
mem Pawła Vulpiusa. Napisał „Źwycięży-
, fni kryzys" z wielkim talentem, kolosal-
P̂ rn dowepem i optymizmem. Pracę w dzi­
kszych czasach trzeba sobie brać samemu 
7" oto zasadnicza myśl sztuki — gdyt mo-
*emv się niedoczekać, aż nam Ją dadzą. Op­
tymizm życiowy, kapitalna znajomość psycho loeii ludzkiej, oto podstawy, które spowodo 
^ały, obok szampańskiego humoru i zabaw-
"ych sytuacji, że publiczność bawiła się na 
°,statniej premjerze, tak. Jak za dawnych. 
£

,f

>tvch lat łódzkiego teatru i dobrego reper­
tuaru. 
L nagrano komedję, doskonale wyreżysero­
waną przez p. Kwiatkowskiego koncertowo 
•!f'ówną rolę dr Wiesingera odtworzył p 
Włodzimierz Macherski, przeżywaiąc leszcze 

3f den wielki trluml artystyczny. Był praw-
2 ! v v y , szczery, przekonywujący i role swą 

Poprowadził, jak zwykle, Inteligentnie a 
wnikliwie. 

^bok niego słowa prawdziwego uznania 
należą się oryginalnemu talentowi p. Jacka 
Woszczerowicza, za doskonałą postać sekre­
tarza Właściwie tym razem grali wszyscy 
S^skonale- a więc urocza Ina Benita, Eliza 
f'*zerówna, Leśniewski, Mrozińskl, Oórec-
*'< Otirynowlcz i t. d. 

Sztuka, w oprawie dekoracyjnej p. Po-
jUszki, z całą pewnością cieszyć się będzie 
;"«Rotrwałem a całkowicie zasłużonem powo 
n*enlem. 

SŁ Sap. 

Ł i U l U .lob.rdow. uapaj* płar 
aaiw yiizł <•••! /-akia I euk 

J. F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7 

której pierwsze miejsce w punktacf zespo­
łowej zajęta Estonja (141 pkt) przed Fin 
landją (137 pkt) , 3) Litwa — 55 pkt, * ) 
Łotwa 37 pkt 

Ciekawe wyniki Indywidualne: 
Kula — Widing (E) 15.53 mtr., oszczep 

— Sulle (E) 64.87 mtr., wdał — Tomson 
(E) 6,845 mtr., wzwyż — Karlson (E) 
184 cm. 

Kto wędzie do Ligi 
p a ń s t w o w e f ? 

Po ostatnich rozgrywkach o wejście do 
Ligi państwowej sytuacja w poszczegól­
nych grupach wygląda następująco: 

W 1 grupie mają Legja — Poznań i Ł. 
T. S. G. — Łódź po 6 punktów, ale Pozna 
macy o jeden mecz mniej rozegrany, 3) 
Gryf — Toruń 2 p., 4) Gwiazda — War­
szawa 0 p. 

W 11 grupie prowadzi śląsk 4 p. przed 
Grzegórzeckim z Krakowa i Unją z Sosnow 
ca, które mają po 1 p. 

W grupie l i i : 1) Policyjny z Łucka 5 
p., 2) Czarni—Lwów 4 p., 3) 7 p. p. Le-
gjonów — Chełm 1 p., 4) Revera — Stani 
sławów 1 p. 

W grupie IV: 1) W. K. S. śmigły — 
Wilno 6 p., 2) W. K. S. Brześć 0 p., 3) W. 
K. S. Grodno 0 p. 

Dla śląska ze świętochłowic, decydują­
cy będzie mecz w Krakowie, z Grzegórzec­
kim KS. W razie zwycięstwa śląsk zosta­
nie mistrzem grupy. 

NOWY REKORD ŚWIATA 
w kolarstwie. 

Znany francuski kolarz, Lucjan Fau-
chcux, ustanowi! nowy rekord światowy 
na dystansie ćwierć mili angielskiej (402 
mtr. 32 cm.) wynikiem 28,4sck. 

Dotychczasowy rekord należał do Ho­
lendra van der Linden 1 wynosił 28,6 sek. 

ROZPACZ SPORTOWCA. 
Horvath odebrał sobie tycie. 

Donoszą tu z Budapesztu, że znany wę 
gierski pięściarz Hunrath t FTC. spełnił 
w tych dniach samobójstwo, z rozpaczy, 
że nie został wstawiony do reprezentacji 
państwowej 

na mecz z Niemcami. 

PRZED 31 LOTERJA PAŃSTWOWĄ. 
(Wr.) Dnia 18 października r. b. roz 

poczyna sie ciągnienie pierwszej klasy 
nowej ioterji. Sprzedaż losów już się 
ri-rpoczęła. Charakterystyczna Jest dla 
tej Ioterji bardzo zwiększona ilość* wiel 
kłch wygranych po 100.000 złotych, kto 
re obok głównej wygranej w kwocie mil 
j*.na złotych stanowią największa atrak 
cję. Pozatem ogólna liczba wygranych 
została blisko o 20 proc. powiększona 
tak. że obecnie na każde 12 losów 7 
wygrywa, a tylko 5 zostaje bez wy­
granych. W ten sposób dotychczasowe 
wysokie szanse zostają Jeszcze bardziej 
zwiększone. W pierwszej klasie orzewi 
dzianych jest 16.000 wygranych 

(—) Do Łodzi przybywa znany pięściarz 
zawodowy wagi półciężkiej z TYancji, Jut 
kowiak, występujący pod pseudonimem 
Pol—Jut. Będzie on sparring-partnerem, a 
jednocześnie trenerem Stlbbego, który, 
wbrew pogłoskom nie rezygnuje Jeszcze z 
karjery pięściarskiej i występować ma w 
sezonie bieżącym w drużynie Pol—Jut prze 
prowadzać będzie treningi z młodymi pięś­
ciarzami. 

(—) W nadchodzącą niedzielę będ7ie 
startować w Warszawie na Dynasach naro 
dowa drużyna kolarska, w skład której 
wchodzą Pusz, Frączkowski, Klaus, Panak, 
Łączyński i Szandurski z Warszawy, 1 Ein 
brodt i Zimmerman z Łodzi. Do zawodów 
dopuszczeni sostałi również jeszcze czte­
rej kolarze na zasadzie tegorocznych wyni 
ków, mianowicie Majewski, Poponczyk, O-
ieckl i Dzięcioł. Podczas zawodów odbędą 
się także biegi klasyfikacyjne między słab 
szymi kolarzami Narodowej Drużyny a czte 
rema nowymi kandydatami. 

W związku ze zbliżającą się zimą 
Miejski Komitet P. W . i W . F. przystą 
pi] już do prac związanych z przygoto­
waniem do sportów: narciarskiego 1 sa 
iieczkowego. Najdogodniejsze tereny 
dla uprawiania tych sportów w Łagiew 
nikach pod Łodzią zostaną odpowiednio 
wyzyskane i w tym celu bawiła już w 
Łagiewnikach specjalna komisja, która 
wydraia odpowiednie miejsce pod urzą 
dzenie jednego toru seneczkowego i 
trzech narciarskich. W nadchodzącym 
sezonie odbędą się w Łagiewnikach 
pierwsze zawody narciarskie dla wszy­
stkich chętnych. Zaznaczyć należy, że 
sport narciarski, dzięki oddaniu terenów 
łagiewnickich dla użytku sportowców 
łódzkich poczynił w ubiegłym sezonie 
ogromne postępy. 

W niedzielę 7 października organizu 
je t u Z L A . na stadjonie ŁKs -u, pot 
bnie jak i w roku ubiegłym — „Dzień 
sztafet". Program przewiduje następują 
ce biegi sztafetowe: 4 x 200 m., 4 * 400 
m., 3 * 1000 m., 4 X 1.500 m., sztafetę 
olimpijską, szwedzką oraz 10 x 100 m. 
(po raz pierwszy, w Łodzi). Pozatem d l i 
juniorów odbędzie się sziafeta 4 X 75 m. 

Tego samego dnia odbędzie się z bo 
iska ŁKS-u bieg dla kobiet o mistrzo­
stwo okręgu na dystansie ok. 1000 m. 
Hędzie to ostatnia konkurencja w sezo­
nie c mistrzostwo. 

(—) narząd PZPN-u postanowił uru­
chomić obóz treningowy dla czołowych pił 
karzy polskich upatrzonych na mecze z Ru 
munją I Łotwą. 

Piłkarze trenować bcrtą pod okiem ka­
pitana związkowego p. Kałuży od 9 do 12 
października na stadjonie Wojska Polskie­
go w Warszawie, gdz'e też zamieszkają. 

P. Kałuża wyznaczył na obóz treningo­
wy następujących zawodników: 

Legja: Szaller, Nawrot Martyna, Keller. 

CHORZY MA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc i skutek bez operacj i ! 
R U P l U R Y , akotet kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdy* skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Kaptura etaje aię 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

bpecjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
•urnowe mojej metody osuwają, radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalaze ruptu 
ry: n mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

NA b K K Z Y W I f c N l * . kręgosłupa przeciw U 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolących stóp. 
wkłady ortopedyczoe. bztnczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka I kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny* 

Spec Ortop. ] . r a p a p o r t ze Lwowa 
Ł o a * , a l . *» o icz«dak« Nr. 10, Uront parter) t a i . Z j I - 7 7 

30- le tn ia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 wraaśnla 1933 r. p r z y . m u , . t y l u . oaoblacia. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie si, 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

ł * o d z i bk< > vv/LN140. 

•a drogą składam publicznie eorące podziękowanie WPanu Dyr. J . Rapaportowi, 
w Lodzi, Wólczańska 10 za uwolnienie mnie od operacji ruptury, której się po­

byłem w krótkim czasie dzięki Jego metodzie i bandażowi urtoped. Jestem zdrów 
'< Słężklej mole? pracy zdolny. (—ł Augustyniak Fr.. Łódź. Nawrot 32. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1916. 
Kto ma się stawić Jutro? 

W dniu jutrzejszym, w piątek, dnia 28 
bm. winni stawić się zamieszkali na tere­
nie 5 komisarjatu na litery U, W, Z, Ź, t, 
i zamieszkali na terenie 14 komisarjatu M, 
N, O, P, R, S. 

Rejestracja odbywa się od godziny 8 
do 3-ej popoł. (w soboty od 8 do 1.30). 

DODATKOWA KOMISJA T"S30R0WA. 
Jutro, w piątek, dnia 28 września rb. w 

lokalu oiura wojskowo-policyjnego zarzą­
du miasta Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
165 urzędować będzie dodatkowa komisja 
poborowa dla PKU. Lódi-Mlasto I I , na któ 
rą winni się zgłosić poborowi rocznika 
1913 i starsi, nie posiadający Jeszcze ure­
gulowanego stosunku do służby wojskowej, 
o ile otrzymali imienne wezwania z łódzkie 
go starostwa grodzkiego, zamieszkali na 
terenie 2, 3, 5, 8, 9 1 11 komisarjatów poli­
cji. 

Na komisje należy zabrać dowód osobi 
sty lub zaświadczenie tożsamości z foto­
grafią, zaświadczenie o rejestracji, kartę 
odroczenia służby wojskowe] (o ile poboro 
wy korzysta z odroczenia), świadectwo 
zawodowe i świadectwo szkolne. 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914. 
W nadchodzący poniedziałek, dnia 1 

października rb. rozpocznie sie w lokalu 
o:ura wojskowo-policyjnego zarządu mia­
sta Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165 spis 
poborowych rocznika 1914, który trwać ąę 
dzie do dnia 30 listopada rb. i do którego 
winni się zgłosić również poborowi roczni­
ków starszych, którzy dotychczas nigdzie 
do powtórne' rejestracji (spisu poboro­
wych) jeszcze się nie zgłosili 1 nie zostali 
wpisani do flst poborowych. 

Oo spisu poborowych należy przygo­
tować dowód osobisty, w braku dowodu o-
osobistego metrykę urodzenia wraz z innym 
dokumentem, stwierdzającym tożsamość o-
soby, nrfi.» 7 s 4 w l a d c z e n i e o rejestracji. | 

Pogoń: Albański, Hanin, Niechcioł, Mat-
jas. 

Wisła: Balcer, Ko tiar czy ko wie, Artur. 
Cracovia: Doniec, Mysiak, Pająk. 
Kuch: Wilimowski, Peterek, Włodarz, 

Genua, Dziwisz, Urban. 
Warszawianka: Makowski. 
Garbarnia: Riesner, PazureJt," Wilcz-

kiewicz. 
Warta: Fontowicz, Kryśkiewicz, Szerf-

k!e. 
Polonja: Szczepaniak, Butanów. 
Podgórze: Kocz wara. 
Reprezentacje na oba mecze ustalone 

zostaną po dwóch spotkaniach treningo­
wych w dniu 12 października, przyczem 
Istnieje koncepcja, by na mecz z Łotwą 
drużyna polska oparta była na szkielecie 
Kuchu. Jedynie Wilimowski grałby w me­
czu przeciwko Rumun]!. 

Przeglądając listę wyznaczonych do o-
bozu piłkarzy rzuca się w oczy fakt, że wy 
znaczono zawodników wszystkich bez wy 
jątku klubów ligowych za wyjątkiem Ł. K. 
S-u. 

Sędzią zawodów z Rumunją będzie p. 
habHs (Jugosławja), natomiast sędzia na 
mecz z Łotwą nie został jeszcze uzgodnio­
ny, Łotysze zaproponowali p. Tukhanena 
(finlandja), natomiast PZ^N. zwrócić się 
ma do Łotewskiego Zw. Piłki Nożnej z 
prośbą o nową propozycję. 

TANIA WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA 
DO TUMU I ŁĘCZYCY. 

Polskie T-wo Krajoznawcze, jako czło­
nek Obywatelskiego Komitetu Katowania 
Archikcilegjaty w Tumie, zawiązanego w 
marcu r. b., a pracującego pod przewodni­
ctwem J. E Ks. Biskupa K. Tomczaka, urzą­
dza dn. 7 października na rzecz Komitetu 
wycieczkę do Tumu i Łęczycy. Tum, mała 
wioska pod Łęczycą, chlubi się okazałą świą 
tynią romańską, wzniesioną w połowie XII 
w. z kamienia ciosanego nietylko dla ce­
lów religijnych, lecz również i obronnych, 
stanowiącą zatem rzadki już dziś zabytek 
światyni-warowni. 

Arcydziełem sztuki romańskiej jest rzeź­
biony w kamieniu portal, osłonięty od zew­
nątrz późniejszą przybudówką. W skarbcu 
świątyni znajduje się między tnneml krzyż 
bodaj te z czasów Bolesława Chrobrego, 
rzadki okaz sztuki złotniczej owego wie­
ku. 

W ostatnich czasach popękane wieże ko­
ścioła groziły runięciem. Na szczęście urząd 
konserwatorski pospieszył tu z doraźną po­
mocą i spięciem szynami oraz zastosowa­
niem zastrzyków z cementu zabezpieczył 
narazie mury przed rozsypaniem. Jednak do 
całkowitego wzmocnienia świątyni i przy­
wrócenia jej do pierwotnego stanu potrzeb­
ne są jeszcze duże środki, których Komitet 
oczekuje od społeczeństwa. Aby skłonić je 
do ofiarności na cel powyższy, pragnie je 
najpierw zapoz.nać z tym prastarym zabyt­
kiem naszej kultury i w tym właśnie celu 
polecił Polskiemu T-wu Krajoznawczemu u-
rządzenie powyższej wycieczki. 

Główne przewodnictwo objął prof. Z. Lo­
rentz, prezes Polsk. T-wa Histor. Opłata za 
wycieczkę {przejazd 1 zwiedzanie) — zł. 
280. Szczegółowy program będzie ogłoszony 
we wtorek dn. 2. X. Zapisy przyjmuje kan-
cclarja P. T. K. (Al. Kościuszki 17) we wto 
rek dn. 2 X. 1 piątek dn. 5. X. od godz. 
13-ej do 20-ej. 

DALSZE OFIARY NA POWODZIAN. 
Do Grodzkiego Komitetu P. O. P. w dal­

szym ciągu wpływają oiiary od osób i firm 
na rzecz powodzian. 

Prócz pieniędzy kilkanaście firm złożyło 
różne datki w naturze. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedzielę dnia 30 września r. b. o godz. 12 
min. 80 w południe w sali Stowarzyszenia 
Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze­
ścijan, ul. Piotrkowska Nr. 113, p. Dr. So-
bieszczański wygłosi odczvt na temat: „Spo­
soby zapobiegania zatruciom przez powie­
trze w warunkach życia codziennego i w ra­
zie wojny gazowej". 

l a tekst ogłoszeń 
redakcia nie odpowiada. 

D r . m e d . M A R K O W 1 C Z O W A 
powróciła. Choroby skórne 1 weneryczne. 
Zawadzka 14, tel. 166—35. Przyjmuje od 

8—10 rano i od 3—8 wiecz. 

C r . M e d . M. L E W I N S O N O W A 
choroby weneryczne i skórne (dla kobiet 
dzieci. Piotrkowska 86, iront II p., tel 
143—63. Przyjmuje od 11—1 i 4—6 pp. 

Ceny lecznicowe. 

D r . H , S Z U M A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne. Piotrkowska 56. 
Tel 148-62. Przyjmuje codziennie od 4 ppol 
od 6—9 wlecz, w niedziele 1 lwięta od 10—1 w pol 

Ceny lecznicowe. 

MAJĄTEK Stoki. Place budowlane do 
nabycia na warunkach dogodnych po 
cenach przystępnych, blisko miasta i 
tramwaju Iinij Nr. 4 1 10. Informacyj u-
dziela dwór Stoki oraz Administracja 
maj. Stoki w Łodzi. Ul. Orla 23, m. 7, 
tel. 219-73 ( 8 - 9 rano). 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P I o I r k ó w . 

Antobnay M powytwj 
« ml. 

e j IlnJI odchodzą do Piotrkowa • (odt. 8 , t , 1 1 , 13, 18, 17 I 
W 6 1 c z a £ a k l « ł 3 3 2 przy Dworca Południowym. 
c.tM prayjandn godslna 1­80 Cena cł. 8.40. 

Sir. S 

Zycie ekonomiczne* 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 27 września. Loco 12,70; 
październik l'i,42; listopad 12,49; grudzień 
12,57- 58. 

Liverpool, 27 września. Loco 7,01; wrze­
sień 6,79; pażdz!ernik 6,77; listopad 6,74. 

Egipska, 27 września. Loco 8,41; paź­
dziernik 8,15; listopad 8,17; grudzień 8,14. 

Brema, 27 września. Loco 14,71; paź­
dziernik 14,41; grudzień 14,45; styczeń 
14,80. 

Waluty, dewśzy i akc> 
na giełdzie warszaw sklej 

NOWY JORK ZWYŻKUJE. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój mocniejszy, wyjątek stanowiła dewi­
za angielska, która straciła 2 gr. na 1 fun­
cie. 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
W grupie pożyczek premjowych pano­

wał nastrój spokojny, kursy zasadniczych 
zmian nie wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 

45,70; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja 
III 53,00; Premjowa Pożyczka Inwestycyj­
na ser. 120,00; Państwowa Pożyczka Kon-
wersyjna 68; Kon wersyjna Pożyczka Kole­
jowa 1926 r. 61,25; Pożyczka Dolarowa 
1919-1920 r. 73,75; Pożyczka Stabilizacyj­
na 1927 r. 74,00; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolne 
go 94,00, Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj 
II em. 83.25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj I em. 94,00; Obligacie Komunalne Bar 
ku. Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Kn 
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Li­
sty Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warsza­
wie 54,50; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. v\ 
Warszawie 1928 r. 49,88; Listy Zastawni 
Tow. Kred. m. Warszawy 67,00; Listy Za­
stawne Tow. Kred. m. Warszawy T>.0U-
Listy Zastawne T. Kr. m. Warszawy 1933 r 
62,75; Pożyczka Konwersyjna m. Warsza­
wy 1926 r. 53,50; Listy Zastawne Tow 
Kred. m. Łodzi 1933 r. 54,25. 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

zmienny, obroty były niniejsze, niż dnia f i -
przedniego. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 93.25; Warcz. Tow. Fabr. 

Cukru 27,00; Węgiel 13,50; Lilpop 1 
Starachowice 12,35. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARZZ.7.7L" " 
1 POZNAŃSKĄ. 

Warszawa, 27 września. Urzędowa r? 
duła Giełdy Zbożowo-Towaiowei, I.. >v 
ustalone na podstawie cen g.Jdov. vc'.. 
to I stand. 17.00—17,50; ps;:nlca c'.:..a i 
nowa 20,00—21,00; pszenica -bierr a c.-.r 
i nowa 19,00—20,00; mąka p:zc:nr..̂  r-« I 
lit. B 0-4 rł proc. 84—36; malca żytr.ia I f**t 
0-55 proc. 25,00—26,00; mąka i., „,,-a 
19.00-20.00. 

Poznań, 27 września. Urzędowa cedują 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursv ustalone na podstawie cen tranzakcyj-
nych: żyto 17,75; Kursy ustalone na pod­
stawie cen orjentacyjnych: żyto 17.50— 
17,75; pszenica 18.00—18,25; mąka żytnia 
I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka ra­
zowa 0-95 proc. 19,50—20,50; mnka pszen­
na I gat lit A 20 proc. 83,00—86,00. 

Co nas po pracy rozwesel 
Teatr Miejski — Zwyciężyłem kryzy 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — ".' \ 

Jemnica Mszy św. 
Alhambra — Strzelamy do celu. 
Teatr Rewjl — Nasz Gong. Wielki kon­

kurs amatorów. 
Adria — Sekretarka osobista wycho 

zamaż. 
Amor — Na scenie — Cyrk przyjech. 

Na ekranie — Pan dyktator to Ja. 
Ars — I. Chand u. II. Wesoły pechowie 
Bajka — A. L. 14 zatonęła. II. Pośredni: 

miłości. 
Bratnia Strzecha — Kawalkada. 
Capitol — Katarzyna Wielka. 
Casino — Miłość Tarzana. 
Corso — I. Pilnuj swego męża. II. Przy 

goda o północy. 
Czary — Oczy czarne. 
Dom Ludowy — Bunt młodzieży. 
Europa — Czar wiedeńskiego walca. 
Grand-Klno — Rzymskie skandale. 
Metro — Sekretarka osobista wychodzi 

zamąż. 
Mimoza — I. Gdybym miał mlljon. 11. Cu­

dotwórca. 
Miraż — Pożar nad Wołgą. 
Luna — Karioka. 
Oświatowy — I. Hrabia Zacharów. II. 

Flip i Flap, ich dole 1 niedole. 
Palące — Burza. 
Przedwiośnie — Książę z Arkadjl. 
Rakieta — Csibi. 
Rekord — I. Dolina trwogi. II. Nieznajo­

ma z telefonu. 
Sfinks — I. Sekret kobiety. II. Cherlock 

Holmes. 
Słońce — I. Maska dr. Fu Mauczu. 1L 

Flap 1 Flap, Ich dole 1 niedole. 
Stylowy — żebrak z Bagdadu. 
Sztuka — Królowa Krystyna. 
Zachęta — Wuj Mozes. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa koła arty­

stów grafików reklamowych s Warszawy. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa fasolowa, puree kartoflane i 

szpinak, pierożki leniwe z serem. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Wacławowi. 
Wschód słońca 5.29 
Zachód — 17.27 
Długość dnia 11.58 
Ubyło dnia 4.45 
Tydzień 39. 

Pierwszorzędny MliriZ KRAWIECKI 
Jan Kamiński T»z:$i%J' 
Przyjmuje zamówienia podłóg najnowszych mo 
deli Wykonanie pnnktnalna. Ceny ortystepne 



Pierwsza msza po 400-letniei przerwie. 
Kaplica na wysokie j s k a l e . 

W sturożytnem mieście *5t. Davide, ko 
lebcc chrześcijaństwa w Waljl po przerwie 
400 iat została odprawiona Msza św. w 
dniu otwarcia murowanej kaplicy, zbudo­
wanej na wysokiej skale na brzegu ocea­
nu. Poświęcenia i otwarcia kaplicy dokonał 
ks. hranciszek Mostyn, arcybiskup Cardif-
t'u. Kiedy przeszło 1000 osób było zgro­
madzonych przed kaplicą — zerwał się sil 
ny 

wicher 1 spadła ulewa, 
co żywo przypomniało obecnym burzę prze 

słodowania religijnego w Waljl. Wznowie­
nie Ofiary Mszy św. zawdzięcza się panu 
Morganowi Grirhths, niekatolikowi, ożenio 
nemu z katoliczką, który podarował na fen 
cel plac i okazał pomoc w budowie kapli­
cy, do czego użyte były kamienie starożyt­
nych kaplic oddawna zrujnowanych. Kapli 
ca została wybudowana koło miejsca uro­
dzenia św. Dawida, patrona WaTjl I po­
święcona jest Najśw. Pannie i św. Nonie, 
matce św. Dawida. 

Posagi tracą na wartości 
Kapitalistka, czy dobra towarzyszka życia? 

Zdawałoby się, że w dzisiejszych 
ciężkich czasach, gdy założenie ogni­
ska domowego natrafia na tak poważne 
przeszkody materialne, posag wniesio­
ny przez żonę posiada jeszcze większe 
znaczenie niż w dawnych, idyllicznych 
czasach przedwojennych. Tymczasem 
obserwacja poucza, że sprawa przed­
stawia się wręcz odmiennie. Oto ludzie 
przeżyli tyle przewrotów finansowych, 
tyle najtrwalszych napozór walut ule­
gło w ciągu ostatnich lat 20-tu za­
chwianiu, że posag jest dzisiaj 

znacznie mniej ceniony, 
niż dawniej. 

Przed wojną, miody człowiek „na 
stanowisku", pragnąc wejść w zwiąż 
ki małżeńskie, myślał sobie: Muszę zna 
leźć żonę bogatą, bo jeśli wszystko 
mnie w małżeństwie zawiedzie, to przy 
najmniej pozostanie mi dobrobyt mater 
jalny, który jest podstawą życia. . . 

Dzisiaj ów młody człowiek myśli w 
tej samej sytuacji zupełnie inaczej. Cóż 
mi przyjdzie z posagu, który lada chwi 
la z takiej lub innej przyczyny może u-
lotnlć się, jak dym, Wolę zatem wy­
brać kobietę o prawdziwych walorach 
duchowych, bo jeśli mnie wszystko w 
życiu zawiedzie, to ml przynajmniej 
zostanie dobra 1 życzliwa towarzyszka 
'życia. 

Nie znaczy to wcale, jakoby wygi ­
nął Już doszczętnie rozpowszechniony 
dawniej 

typ łowców posagowycH. 
A Jednak i oni licząc się z przemia­

ną pojęć i obyczajowości, nie są lak zu 
^chwali 1 cyniczni, jak dawniej. Przed 
;,wojną występowali oni ze swemi preten 
sjaml pieniężnemi zupełnie oficjalnie, 
nie kryjąc się wcale, że chodzi im prze 
aewszystkiem o pieniądze, a nie o żo­
nę. Dzisiaj wstydzą się oni Już opinii 
1 szukają przynajmniej pozorów, masku 
Jących ów brudny materializm. 

W czasach dzisiejszych, mężczyzna 
'dysponujący choćby skromnym budże­
tem, szuka w żonie prawdziwego, war 
tościowego człowieka, a nie kapitalist-
k i , mającej tyle, a tyle tysięcy złotych. 

Jeśli zaś Istotnie Jego warunki mater 
jalne są bardzo umiarkowane, wówczas 
stara się, aby żona jego miała zawód, 
gdyż oboje muszą razem pracować na 
utrzymanie. 

Nie ulega więc wątpliwości, że stosun 
ki dzisiejsze są znacznie zdrowsze i 
uczciwsze, n i i w dawnych „dobrych" 
czasach. 

Jemy st&nowczo za wiele. 
L u d z i e c h u d z i 

najdłużej zachowują siły i świeżość ciała. 
Legenda, która od niepamiętnych cza­

sów towarzyszy wiernie walce ze starością 
i śmiercią, otacza również zabiegi współ­
czesnych magów — Woronowa 1 Steina-
cha — nimbem cudowności, ale rzeczywi­
stość, jak zwykle zresztą, niezupełnie od­
powiada ludzkim marzeniom o cudach. Za 
biegi dość często zawodzą, w najlepszym 
zaś wypadku dają efekt przemijający i 
krótkotrwały. 

Wobec takiego stanu rzeczy szczegół 
nej aktualności nabiera kwestja przedłuża 
nia młodości, ścisłej — kwestja zachowa­
nia sił 1 zdrowia w wic3u pó5nTetszym. 
Wielu ludzi starzeje się zbyt wcześnie i 
mimowoli nasuwa się pytanie: dlaczego jed 
ni tracą sprawność fizyczną i duchową 

Straszna katastrofa kopalniana w Angl j i 

Na miejscu strasznej katastrofy w kopal nl węgla koło Wresham w półn. Waljl, 
gdzie wedle danych oficjalnych zginęło 260 górników, gromadzą sie ciągle 
leszcze rodziny ofiar katastrofy 1 oko licznej ludności. Nieszczęśliwi górnicy 

zostali jak wiadomo, zamu rowani w płonącym szybie 

Doświadczenia w lodowni i w piecu 
Granice odporności organizmu. B H H 

jaki jest kres wytrzymałości organizmu | Po 17 minutach obydwaj badacze stra-
ludzkiego? Jaką najwyższą 1 najniższą | ciii przytomność 1 potrzeba było ogromne-
temperaturę może wytrzymać człowiek? Po 
śród uczonych znaleźli się tacy od waż r.;, 
którzy przez osobiste doświadczenie po­
starali się odpowiedzieć na powyżej po­
stawione pytania. Samo przez się rozumie 
się, że przy podobnych doświadczeniach 
ciało powinno być 

pozbawione wszelkiej odzieży, 
Badacze amerykańscy profesorowie Jack­
son i Haifield postanowili stwierdzić dzia­
łanie niskich temperatur. W tym celu zu­
pełnie nadzy zamknęli się w specjalnej her 
metyczne] lodowni z temperaturą 30 stopni 
poniżej zera. 

Ponury orszak przed domem gry. 
Fortel amerykańskich policjantów. 

W tych dniach ulicami Lang Beach su­
nął okazały kondukt pogrzebowy. Autoka-
rawan pokryty był wieńcami i kwiatami, a 
tuż za nim jechały automobile, w których 
siedzieli ludzie ubrani na czarno i w cylin 
drach. Orszak przystanął przed jednym z 
domów. Jakby na komendę, otworzyły się 
irzwiczki aut 1 ponurzy mężczyźni w czar 
nych surdutach 1 cylindrach z błyskawicz­
ną szybkością 

wpadli do bramy. 
Niezwykłe to zdarzenie przywiodło na miej 
sce* tłumy ciekawych. Tymczasem osamo­
tniony karawan z trumną stał na uboczu. 
WSrOd tłumu dawały się słyszeć groźne 
okrzyki i chciano nawet zlynczować szofe­
ra W międzyczasie Jednak uczestnicy po­
grzebu wyszli z domu, przyczem każdy z 
nich prowadził za rękę innego mężczyznę 

lub elegancko ubraną damę. Wkrótce za­
gadka została wyjaśniona, gdyż cały po­
grzeb był zainscenizowany przez policję, 
która nieraz próbowała urządzić obławy 
na domy gry, lecz wszelkie usiłowania 
spełzły na niczem. Za każdym razem zna 
lazł się ktoś, kto uprzedzał odpowiednie 
osoby z domu gry, a agenci zastawali w 
spelunce spokojnie rozmawiających przy 
cygarach- gości, którzy już zdążyli 

ukryć stoliki ruletkowe, 
oraz karty do gry. Ostatecznie policja zde 
cydowała się na trick Iście amerykański, 
będąc przekonana, Iż orszak żałobny bez 
cienia podejrzenia może dotrzeć najbliżej 
do spelunki. Dzięki temu pomysłowi zlikwl 
dowano jeden z największych nielegalnych 
klubów gry hazardowej. 

J. K. 

go wysiłku, trwającego przeszło godzinę, 
aby przywrócić ich do normalnego stanu. 
Temperatura ich ciała spadła do 28 stopni 
i, według orzeczenia lekarzy, dalsze obniżę 
nie temperatury groziłoby im śmiercią. An­
gielscy lekarze Grooth i Brown wykonali 
swoje doświadczenie we wręcz odwrot­
nych warunkach, na podobieństwo biblij­
nych młodzieńców wsadzonych do pieca. 
Otóż Anglicy ci ulokowali się w dużym 
rozpalonym do wypieku chleba piecu, prze 
bywając tam około 12 minut przy tempera­
turze 

111 stopni ciepła. 
Coprawda, nie zemdleli, lecz mówić już nie 
mogli, gestami dając znać swym pomocni­
kom, zaglądającym przez kontrolne okien­
ko, aby ich jaknajprędzej wyjęto z pieca. 
Z tego doświadczenia, między innemi, wy 
nika, że człowiek jest bardziej przystosowa 
ny do wysokich temperatur, niż zwierzęta. 
Jednak wydaje się dziwnem, że nawet 
zwierzęta podzwrotnikowe prawie nie zno­
szą temperatury powyżej 60 st. Jedynie nie 
które bakterje odporne są na temperaturę 
130 st. powyżej i poniżej zera. 

J. K. 

już około 50-go roku życia, 
podczas gdy inni w wieku lat 70 i powyżej 
zachowują rzeźkość ciała i zdolność do 
twórczej pracy umysłowej? 

Niewątpliwie zależy to w pewnej mie­
rze od wrodzonych właściwości ustroju, 
atoli główną rolę odgrywa tu tryb życia 
jednostki. Doświadczenie, nabyte w ciągu 
wieków wykazuje, że najpóźniej starzeją 
się ludzie, którzy prowadzą życie uregulo­
wane 1 wystrzegają się 

wszelkich ekscesów. 
Jednakowoż ta oczywista prawda nle-

zawsze znajduje drogę do umysłów ludz­
kich. 

— Przecież — powiada ten I ów gdy le 
karz zaleca mu umiarkowanie — mój do­
bry znajomy ma lat 70, je za dwóch 1 pije 
za dziesięciu, a wiem również, że przez ca 
łe życie niczego sobie nie odmawiał, mi­
mo to jest 

zupełnie zdrów. 1 

Poco więc mam się martwić? 
Rozumowanie takie, chociaż posiada 

pewne pozory słuszności, Jest z gruntu błę 
dne. Prawda, że zdarzają się organizmy 
wyjątkowe, które przez czas dłuższy opie­
rają się zwycięsko wszelkim wpływom 
szkodliwym, ale w tym wypadku nie cho­
dzi o wyjątki, tylko o to, aby każdy prze­
ciętny człowiek mógł jaknajdłużej pozosta 
wać silnym 1 zdolnym do pracy. 

Każda praca fizyczna powoduje zwięk­
szenie ciśnienia krwi 1 przyśpieszenie dzia­
łalności serca, słowem — obciąża narządy 
krążenia. Im więcej się wysilamy przy pra­
cy, tem większe jest to obciążenie. Jeżeli 
praculemy ciężko przez czas dłuższy, albo 
jeśli Krótkotrwałe, lecz nadmierne wysiłki 
powtarzają się często (jak to bywa, n. p. 
u sportowców), narządy krążenia 

tracą wkońcu swą sprawność, 
męsień sercowy słabnie, w ściankach na­
czyń krwionośnych powstają zmiany skle­
rotyczne. Obserwacja wykazuje, źe wszy­
scy ciężko pracujący fizycznie ulegają 
wcześnie sklerozie, a skleroza — jak wie 
my — to znamię starości. 

Szaleńcze tempo życia współczesnego, 
nie zawsze 1 nie wszędzie bywa narzucone 
przez istotną potrzebę, przeważnie wynika 
z chęci wyzyskania wszystkich możliwo­
ści życiowych w jaknajkrótszym czasie. 
Człowiek przerzuca się gorączkowo od wy 
czerpującej pracy do niemniej wyczerpu­
jących rozrywek, nie dając sobie czasu na 
wypoczynek, aby — broń Boże — nie o-
puścić żadnej nadarzającej się 

sposobności użycia. 
Wytwarza to stan ciągłego napięcia 
wszystkich władz fizycznych i umysło­
wych, którego nie wytrzymuje na . dłuższą 
metę żaden organizm. System nerwowy 
się wyczerpuje, umysł tępieje, wreszcie za­
czyna szwankować cały ustrój 1 po kilku 
latach mamy ruinę ludzką — starca w wie 
ku, w którym normalnie człowiek powinien 

osiągnąć szczyt rozwoju fizycznego i du­
chowego. 

Na szczęście nadmierne wzmożenie 
tempa życiowego nie jest u nas jeszcze 
regułą, a na przepracowanie w dzisiej­
szych czasach bezrobocia niewielu na­
rzekać może — chyba tylko sportow­
cy - rekordziści. Natomiast prawie 
wszyscy celujemy w utrzymywaniu na­
szych narządów trawienia w stanie cią 
głego nadmiernego i niepotrzebnego na 
pięcia. Jemy stanowczo zawiele; jest 
to poprostu nałóg, który nabywamy w 
dzieciństwie. Większość ludzi nie zna 
prawdziwego głodu i jada z przyzwy­
czajenia, aby wywołać o zwykłej po­
rze uczucie przepełnienia żołądka, ktfc 
re utożsamia z uczuciem sytości. Jeże­
l i nawet czasem zdrowy instynkt się 
odezwie, zagłusza, się KO przy pomof 
cy ostrych przypraw albo używek, po 
budzających apetyt. W rezultacie prze­
ciążone narządy trawienia zużywają 
się prędko, organizm ulega zatruciu oq 
padkami. których wydalić nie jest vri 
stanie. Stąd rozmaite schorzenia żołądj 
ka, jelit, wątroby, wszelkie artretyzmjj 
i t. p. • ' 

Dlatego też nakaz wstrzemięźliwo^ 
ści i umiarkowania w jedzeniu ma dla> 
n?<s 1 

szczególne znaczenie. 
Każdy człowiek powinien ustalić drogą 
osobistego doświadczenia, jaka ilość po 
karmu jest nieodzownie potrzebna dla 
podtrzymania jego sil i zdolności do 
pracy i zwiększać ją tylko w mtetrę 
prawdziwej potrzeby. Przytem należy i 
pamiętać, żc ludzie starsi potrzebują 
pokarmu mniej, niż młodzi, przemiana 
materji jest bowiem u nich zwolniona. 
Dotyczy to zwłaszcza mięsa, które 
wprawdzie zawiera dużo białka w po- 1 

staci łatwostrawnej, zarazem jednakj 
— zwłaszcza sdy jest użyte ponad 1 
stotną potrzebę — wytwarza najwięcej, 
produktów, zatruwaiących organizm 
Pożywienie człowieka w wieku po­
wyżej lat 50 powinno składać się 

przeważnie z mleka, 
potraw mącznych, jarzyn i owoców — i | 
to w ilości, ściśle odpowiadającej rzc-1,, 
czywistemu zapotrzebowaniu ustroju.! 
Schudnięcia w późniejszym wieku nie 
należy się obawiać, jest ono bowiem 
objawem dodataira. Obserwacja wyk?.-' 
żuje, że najdłużej zafchowulą siły 1 świc 
żość ciała i ducha właśnie ludzie chudzi. 

Osobna wzmianka należy się tekim, 
używkom, jak tytoń, alkohol, kawa li 
t. p. Nie chcę jednak zbytnio się rozwój 
dzić nad niemi. Alkohol, nawet użyty] 
w ilości umiarkowanej, zawsze jesfl 
szkodliwy, i ci. którzy chcą długo za l 
chować młodzieńczość ciała 1 ducha, pd 
winni się sro zupełnie wyrzec. Palenie! 
zaś przyczynia sie nicwajtpllwie dd 
powstawania przedwczesnej sklerozy. I 

O S C H Ł A J U Z Z I E M I A . 
iw? O S U S Z M Y ŁZY._ 

Czy w Twoim lokalu wisi nalepka, 
świadcząca! że opodatkowałeś się na 
rzecz powodzian? 

PODSŁUCHANE 
PIERWSZY DZIEŃ SZKOŁY. 

Nauczyciel: — No, chłopcy, zabierzcie 
się porządnie do pracy. Czwarta klasa to 
nie przelewki. Nawet na loterji w czwartej 
klasie można wygrać miljon. 

W ZOOLOGICZNYM OGRODZIE. 
— Czy pan już długo pracuje przy 

wielbłądach? 
— Nie, proszę pana dobrodzieja, tylko 

przejściowo, bo właściwie to ja należę do 
małp. 

CZUŁY WIELBICIEL. 
— Czy ja rzeczywiście zezuję, Edwar 

dzie — zapytuje panna Bercia swego 
wielbiciela. 

— Naturalnie, najdroższa Berciu, od­
powiada Edward. Ale kto by nie zezo 
wał, mając takie oczy. Gdybym ja 
miał takie piękne oczy jak ty, to też 
spoglądałbym ustawicznie jednem o-
kiem na drugie. 

Rentowność drapaczy chmur. 
Najwyższe pietra nie sa używane. 

W uniwersytecie w Nowym Jorku zo | 6,44 proc, a 30 pięter «— 8,5 proc, 50 pt 
stała w tym roku akademickim kreowa 
na pierwsza w świecie katedra specjal­
nej nauki o drapaczach chmur. Studen­
ci wysłuchują lekcji o sztuce budowanit 
i rządzenia temi gigantycznemi doma­
mi, które ostatnio zamieniły centralną 
część Nowego Jorku na »pionowe mia 
sto". 

Studenci tego kursu nowej gałęzi 
wiedzy, między innemi, dowiedzieli się, 
że dochodowość drapaczy chmur po za 
pewną granicą wysokości pięter, zmniej 
sza się w miarę wzrastania ilości pię-. 
ter. 

Dom, wysokości 8 pięter daje roczne 
go dochodu 4,22 proc, zaś 15 pięter już 

- 9,87 proc; 65 — 10.28 proc. 
Natomiast domy o wysokości 75 pię 

ter tylko 10 proc, 100 pięter — 7.08 
proc, 120 - 2.95 proc, i 130 - 0,02 pro 
cent. 

Najbardziej rentownym okazał siei 
dom, mający od 65 do 70 pięter, gdyż' 
w wyższych dochodowość zaczyna ob 
niżać się. po 130 piętrach dochodząc w 
praktyce do zera. 

Drapacze chmur takiej wysokości 
służą 

tylko celom reklamy, 
nie przedstawiając objektu handlowego, 
bowiem ostatnie 20—25 pięter świeca 
zawsze pustkami. J. K. 

Opowiastki holenderskich marynarz. 
Jak powstała kaczka dziennikarska. 

Tak zwana „kaczka dziennikarska" ma 
być podobno pochodzenia holenderskiego. 
Oto bowiem pewni marynarze holenderscy, 
którzy w 16 wieku powrócili z jakiejś wy­
prawy morskiej, opowiedzieli, że na Gren-
landji widzieli kaczkę, która nie wyszła na 
świat z jaja, lecz pewnego rodzaju drze­
wa. Na drzewie tem, miały się wytwarzać 
jakgdyby torebki, które następnie pękały 

i wypuszczały malutkie kaczątka. 
Znany badacz Grenlandji Egede wziął tę 
bajkę zupełnie na serji i w swym opisie 
Ureniandji powtarza ją, zaopatrując w na 
der obszerny, naukowy komentarz, a nieco 

później geograf Sebastjan Miincher, podaj-
w swej „Kosmografji", że kaczka gren­
landzka wyrasta jako owoc na pewnym g' 
tunku tamtejszego drzewa. Gdy taki owoc 
jest dojrzały, spada on, pęka, a ze środka 
wyłazi młode kaczątko. 

W przeciwieństwie do „uczonych" zwy­
czajni mieszkańcy tłolandjl odnosili się 
zawsze sceptycznie do tej historji i w ter 
sposób stato się, że dzisiaj kaczką dzien­
nikarską nazywa się wiadomość niepraw­
dopodobną 1 nie sprawdzoną, podań; 
przez prasę dla sensacji 

W 
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